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wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . “

Kraków 5 września.
Odk^d ludzie w towarzystwie żyć po­

częli, obyczaj chowania zmarłych, wyprzedził 
wszystkie inne pomiędzy niemi, a  obrządek

P r z y j m u j ą  S | ę
O G Ł O S Z E N IA , r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
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t>d wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie p0 8 groszy, następne po 
S grosze — Z dopłatą 10 krajoarów za każdą publikacyą na st(,pel rządowy
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nicfrcnlcov'ane ntegrzyjmują s i ę ,  wyjąwszy od stałych lu b  znanych korespondentów. 

aJKUT" Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

lub trzema laty.
Niedogodności (e, a  raczej nieprzyzwoi- 

tości usuniętemi wprawdzie zostały. Ju ż  dziś 
konsensa do grzebania c ia ł po kościołach, 

wszech religij, jakie kiedykolwiek wyznawaćjnie są  więcej w ydaw ane; a cmentarz wiel- 
mogli, o taczał go wszędy świętością re l i -k i ,  rozprzestrzeniony zakupnem przyległych

naruszyć spokój pochowanego przed dwoma Kaplicy atoli takiej, niema jak  dotąd na
naszym cmentarzu, bo drewniana, która na 
mm stoi, waląca się i z g n i ła ,  ogołocona 
ziesztą z wszystkiego, coby jej przeznacze-

gijnej czesci i ustawodawstwo najodleglej 
szej nawet starożytności, trudniło się nim i 
1'egulowało go wszędzie, głównie pod wzglę­
dem publicznego porządku i zdrowia.

Ju ż  prawo X I I '“ tablic, wzbroniło w R z y ­
mie grzebania lub palenia c iał zmarłych 
w obwodzie samego m iasta , a koncylium 
odbyte w roku 5 6 3  w B r a g a ,  w 18tym 
kanonie, zakazało  w calem chrześciaństwie 
chowania zm arłych po kościo łach , i przy­
wróciwszy rzymskiemu prawu moc obowią­
zu jącą ,  poleciło grzebać zmarłych po za 
Biurami miast i osad w których żyli. Usta­
wy te da ły  początek, tak zwanym „ cmen­
ta rzo m ,“ tj. miejscom wyłącznie chowaniu 
zmarłych poświęconym, a lubo nadużycia, 
utrzymywały cmentarze przez długie jeszcze 
czasy, po miejscach przyległych kościołom, 
przecież w miarę wzrostu ludności osad 
zw łaszcza  miejskich, w miarę wreszcie po­
stępu prawodawstwa obyczaj chowania zmar­
łych regulującego, i takowy z zdrowiem i 
potrzebami żyjących godzącego , cmentarze 
z sąsiedztwa kościołów przenosiły się w miej­
sca ile być może od mieszkań żyjących od­
dalone, i widzimy je  dzisiaj prawie w szę­
dzie, umieszczone po za murami miast i osad, 
starannie utrzymywane i pod dozór w ładz  
właściwych oddane.

R e f o r m a  t a ,  tak ściśle z zdrowiem mie­
szkańców i porządkiem publicznym połączo­
na, w stolicy naszej, niedawno dopiero z ca­
łym rygorem zaprowadzoną została. Jeszcze 
niedawno można byio u nas uzyskać kon- 
sens, i opłaciwszy stępel 6 0 0  z<łp., pocho­
wać umarłego w kościelnych grobach. J e ­
szcze niedawno, przestrzeń przeznaczona u 
nas na cmentarz, by ła  tak szczup łą ,  że czas 
konieczny do trawienia ciała  w z iem i, nie 
w ysta rcza ł  potrzebie pogrzebania nowego; 
i chcąc pochować dziś zm arłego, trzeba było

gruntów', o drugie prawie ty le , wystarcza 
potrzebie, ani się na nim nie dzieją już wię­
cej, podobne jak  przed lSdtu laty, święto- 
kradztwa i zgorszenia.

W  szakże ud usunięcia nieprzyzwoitości, 
do zadość uczynienia potrzebie i p r z y z w o i ­
tości niezmiernie jeszcze daleko. Cmentarz 
w' K rakow ie, czyni może zadość warunkom 
dotyczącym zdrowia rias ży jących , wystar­
cza może potrzebie śmiertejpości, ale nieza­
wodnie nie czyni zadość wielu innym w a­
runkom i potrzebom, do miejsca takiego przy­
wiązanym. Cmentarz bowiem krakowski czy­
ni jak  dotąd zadość, pierwszym zaledwie 
warunkom obycza ju , zaspakaja g łów ne po­
trzeb)' zdrowia mieszkańców miasta, ale nie 
czyni zadość żadnym warunkom, i nie za ­
spakaja żadnych potrzeb ob. zadku.

Obrządek bowiem wymaga, ażeby w miej­
scu , w którem się tyle pobożnych modłów 
do B oga podnosi, było także i przyzwoite 
miejsce czci Najwyższego poświęcone, gdzie- 
by się żal, skrucha i nadzieja, przed Stwórcą 
swoim u korzyć m o g ły ;  obrządek wymaga, 
ażeby w miejscu, gdzie każdy dzień praw ie, 
jes t  rocznicą czyjejś straty i bolesnego roz­
stania , znaleść można choć skromny, lecz 
przyzwoity i katolicki przybytek Pański, 
w' którymby, zm arłego nabożeństwem uczcić, 
sumienie zaś w łasne dopełnieniem miłej nie­
raz powinności, zaspokoić można było; s ło ­
wem, obrządek religii naszej wymaga, aże­
by na cmentarzu wspólnym, znajdyw ała  się 
także wspólna i dla wszystkich dostępna, 
czci Boskiej poświęcona kaplica, w którejb\ 
w chwili samego pogrzebu, .w rocznicę śmier­
ci, drogich nam zm arłych , w dnie wreszcie 
przez kościół nasz modłom za zmarłych p0 _ 
święcone, pobożni powinności swojej dopeł­
nić, i nabożeństwa za zm arłych , zarządzić 
lub wysłuchać mogli.

datków, przez senat w roku 1844 do sejmu 
wniesionym.

Zgromadzenie reprezentantów w r. 1 8 4 4
. . .  ^  j j -j ,--------------  odbyte, przyjęło plany i kosztorysy, i budo-

mu odpowiadać m o g ło ,  nigdy i dla nikogo wę kaplicy, sal w ystaw y, tudzież"katakomb 
otwieuiną, a  tein mniej nabożeństwem ja k o -  na cmentarzu głównym dokonać poleciło.
wem wypełnianą nie bywa

O zaradzeniu (emu, m yśla ł  na seryo rząd 
byłej Rzpltej Krakowskiej, w ostatnich z w ła ­
szcza latach swojego istnienia. R ząd  ten 
m yśla ł  nawet o czemś więcej, bo obok za ­
radzenia potrzebie religijnego obrządku, my­
ś la ł  zarazem i zreformować obyczaj, dotąd 
w mieście naszem zachowywany, wystawiania 
c ia ł zmarłych po domach, przez czas do 
sprawdzenia ich śmierci prawem wymagany. 
W y s ta w ę  przeto te ,  tyle nieraz dla miesz­
kańców' jednego i tego samego domu n‘e-  
przyjemną, tyle czasem pod względem zdro­
wia żyjących niebezpieczną, zam yślał by ły  
rząd krakowski przenieść na cmentarz, i u-  
rządzeniem dla niej na cmentarzu, odpowie­
dniego lokalu, tali jak  to wszędzie indziej 
po miastach większych jes t  praktykowanem, 
zrobić ją  dogodniejszą, więcej celowi odpo­
wiadającą, i więcej nawet ekonomiczną.

Tym końcem polecił sporządzić plany i 
kosztorysy, do budowy najprzód kaplicy na 
cmentarzu; powłoce sa l ,  na wystawę ciał 
przez czas prawem wymagany przeznaczo 
oych; potrzecie katakomb, czyli grobów fa 
milijnyeh, któreby pojedynczym rodzinom

Co do summy na budowę potrzebnej, gdy 
Senat oświadczył, że z przedaży katakomb 
budować się mających, summa złp. 5 1 ,9 0 3  
g i . o  zwą óconą zostanie, i do pokrycia reszty 
kosztów budowy, summę tylko 524,000 złp '., 
z funduszów publicznych dodać należy; Z g ro ­
madzenie reprezentantów' summę z łp . 524.7)00 
do uzupełnienia summy na wybudowanie ka­
plicy, sal wystawy i katakomb potrzebną, 
na budżecie wydatków funduszu publiczne­
go w yz n a c z y ło , i odpowiednim funduszem 
na dochodzie pokryło.

Budowla przeto kaplicy, sal w'ystawy i 
katakomb na naszym cmentarzu, jes t  jak  wi­
dzimy zadecydow aną; plany i kosztorysy 
sporządzone i zatwierdzone; fundusze na ten 
cel potrzebne, w pływ ają  od roku 1844go  
do skarbu publicznego. Zachodzi przeto py­
tanie, dla czego dotąd do budowli o któ­
rych m owa, najmniejszego nawet nie uczy­
niono przygotowania ?

R ada  Miejska, do której właściwie przed­
miot ten jako porządku i zdiowia miasta do­
tyczący, należy, zas łuży łaby  się nie pomału 
wszystkim mieszkańcom K ra k o w a ,  gdyby 
się o podniesienie kwestyi budowy i fundu­
szu na nią przeznaczonego, na drodze w ł a -" * . * f  i mą iiizeznaczoneffo

gotowe, za cenę n.erown.e tań sz ą ,  amzel. ściwój tarad xechcla^ .
budowa oddzielnego grobu kosztow ać może,
wrazie potrzeby na własność wieczystą od 
stępywane być mogły.

Plany do budowli, o których mowa, spo­
rządzone zosta ły  w istocie w roku 1 8 4 3 , i 
sądząc  z nich, budowle zamierzone, oprócz 
zaspokojenia tylu jak widzimy nader pilnych 
potrzeb, p r z y  czyn i ł y -by  się jeszcze i do o-

Korrespondeacya Czasu.

’&i S ą d e c k i e g o  1 września.

czerwca r. b. wyznaczył p. Pręży­
li. lninist. kornisyi uwolnienia gruntowego

zdoby nawet samego cmentarza, pod w zglę-  termin, przed którym wszystkie prelensye do7nde- 
dem zw łaszcza  arliitektonicznym. Kosztorysy mnizacyi zameldowane być winny. Czas do wnie- 
wszystkich wymienionych budowli, o b ra c h o -s;.cilia takich meldunków wytknięty, liczy się od 12 
wane zosta ły  na summę ogólną złp. 7 5 ,9 0 3 !s'erl>n'a' ^kolwick wdzięczność się należy za to

; o.l--, ■ i I postanowienie, to jednak nie można pominąć mil-gt. o , i ta k a  tez a n te  inna summa zapnnek-i ‘ ,, ,• • • •• . , , ,f  j, , . .  r 1 czemem okoliczności: iz o drukach, na których rzu­
towaną zosta ła  na ten cel na budżecie w y -  czone meldunki ułożone być winny (instrukeya z30

W
o pracach literackich i naukowych

N A  K A U K A Z I E .
( Dokończenie).

Zacząłem o Roczniku — wracam do niego i mó­
wić będę o twarcie, jak  tego wymagałeś odemnie. 
Co w nim najlepszego, to owo rodzinne namaszcze­
n ie ,  którego dawniejsze tomy tyle niemiały. Lecz 
w ogóle snop jeszcze wątły w porównaniu z po­
trzebą czasu. Sam to wiesz, bo wszak sam w dziel­
nej przemowie przyrzekłeś otrząsnąć przyszły 
P am iętnik  z w ierszydeł,  a może przytemz warzy­
wa i z romansowej Botaniki. Daruj bracie —  ale 
dla czegoby, naprzykład , panna Róża przy swej 
wdzięcznej prostocie stylu nieobdarzyła cię czem 
podobnem do śliczneg , w yją tku  z pam iętn ików  m ło­
dej p a n ien k i, napisanego z taką ła twością, zniewa­
lającą naiwnością i z takim przy tein rozumem, że 
aż się wierzyć niechce, zeby to bardzo młoda pa­
nienka pisała , a żałuje się szczerze ,  że tego tak 
m a ło !

Twój artykuł O prowa zeniu wojny Litwinów do­
bry, ciekawy i zajmujący nielylko dla dzieci Litwy, 
ale i dla nas Koroniarzy. ®cc biliśmy się z sobą 
w one czasy, ale pokochali się potem. Tak i być 
powinno: „Wybijmy się ,  kochajmy się.“ Artykuł o 
Piusie IX. bardzo interesujący, lecz zgódź s ę ,  że 
w tym momencie trochę niekompletny. — l o  co na­
pisałeś o kantacie Milda, a w szczególności druga 
p o ło w a , gdzie m ów i: o muzyce i duchu kompozy- 
cyi,  jes t  w yborne ,  a co g łó w n a — rozumne podług 
sztuki. Szkoda, że niedołączyłeś samego utworu 
naszego genialnego kompozytora, bo takim jest  rze ­
czywiście p. Moniuszko, prawdziwy kompozytor -  
poeta, jak nasz niezrównany Szopen. —  Lecz, n ie-

w

podoba mi się pierwsza połowa czyli prolog; a nje_ 
podoba się dla tego, że zdaje s ię ,  jakoby uroczy­
stą litewską legendę zaczął opowiadać w skazce 
Wielkoruski bałahur. Podług mnie język taki przy_ 
stoi tylko ow'ym pół-h is to rycznym , pó ł-bajecznym  
podaniom, które z żywych opowiadań paszezurów 
przechodząc z pokolenia w pokolenie, tracąc potna- 
mału pierworodne historycznej prawdy piętno, a za 
to barwiąc się wyobraźnią czasów i ludów, po któ­
rych krążyły, rare«zcie w ustach odległych potom­
ków przerodziły się w dziwotworno-rubaszne ksztaf. 
ty bajek, baśni i skazek. — Święte legendy ludó 
z ich młodzieńczej Teogonii, niedają się takim ru ­
basznym ani opowiadać, ani zapowiadać nawet ję .  
zyk iem ;— i taki sposób wykładu równie dla indyj­
skich tajemnic W e d asa , jak dla skandynawskich Sag, 

spowinowaconych z niemi mytycznych dziejów li­
tewskiego Dungusu, niestosowny. To też niepodo­
bieństwom ci było doprowadzić do końca kędzierza­
wy język prologu, i wyrżnąwszy jeszcze na calete 
owe form ulam  sacram  wszystkich baśni: „Onego 
czasu, w pewnem państwie ild. rozstałeś sic z nim 
zaraz na początku legendy; i dobrześ zrobił: wdzię­
czni ci za to czytelnicy Roczni! a. —  Niepotrzebuje 
się tu rozwodzić, jak serdeczny interes mają L isty  
o S yb c ry i, i jaką barwę twojej książce nadają, r ó ­
wnie jak rozrzewnia ące opowiadanie p. Januarego 
Filipowicza.

Oddział poezyi uświetniony drogiem dla nas imie­
niem Odyńca, zawiera wiele pięknych choć ulotnych 
utworów. Władysław Syrokomla, jako tłómacz na­
szych łacińskich p o e f w ,  zasługuje na powszechną 
wdzięczność, równie za s częśliwą obznajomiema z ni­
mi ogó łu ,  jak i za pełne "talentu tej myśli wyko­
nanie. W  pierwszym zeszycie Pamiętnika  przeczy­
tałem z zachwyceniem tłómaczcnia naszego poetae  
aurea ti Sarbiewskiego.

Był czas, kiedy z całym zapałem młodości po-
si? jeżykom i literaturze starożytnejW  C7 I- i. . . .   : ^ „ r

w spokojnein życiu, nieprzyjął ofiarowanej sobie po 
Zinzerlingu katedry w Uniwersytecie warszawskim.
0  tłómaczeniu mojem pierwszej satyry Persiusza 
wierszem polskim z objaśnieniami —  śp. Kazimierz 
Brodziński na publicznej prelekcyi w yrzek ł ,  że pier­
wszą podobną pracę odbiera od ucznia Uniwersyte­
tu i że ona przyniosłaby zaszczyt każdemu poecie
1 filologowi. —  Później wykonałem mnós*wo p rze­
kładów z greckich i łacińskich poetów i przełoży­
łem cały traktat Swetoniusza: „de G ram m aticis“ 
z obszernemi przypisami. Jednem słowem byłem na 
drodze filologii. Ale nie tej chorowitej, martwej 
filologii, co w ogromnych adnotacyach traktaty ety 
Biologiczne, strategiczne, medyczne i Bóg wie je  
szcze jak ie ,  brzemienne mieszaniną wszystkich j ę ­
zyków i nauk, pisała — nie tej filologii co przy- 
pruszońą pleśniami wieków, puściznę ludom zwykła 
odgrzebywać motyką antykwaryusza, żeby ją  świa­
tu ,  jak zastygłą mumię ukazać; — lecz byłem na 
drodze tej filologii żyjącej,  postępowej, która od­
grzebanym pomnikom, przywraca blask spoczywają­
cej w nich myśli i w obliczu naszem powołuje do 
życia ludy i męźe t a k , iż zdajesz się patrzeć na 
przesuwające sie po ukazanej palcem Opatrzności 
drodze, olbrzymie widma narodów z powiewającą nad 
niemi chorągwią, na której w czytelnym dla wszy­
stkich pokoleń hieroglifie jaśnieje godło co ożywia­
ło tc ludy; —  iż zdajesz s ę widzieć przed

liże, liże, póki mu się trochę brudu z liter i z bi­
buły na języku niczostanie. To na jedno wyjdzie, 
jakby przetłómaczył. Operacya per analogiom  ta 
sama, a przynajmniej sam niestraci papieru, atra­
mentu i potu — a biedni czytelnicy pieniędzy na 
jego lizaninę i ostatka, do kupowania książek, o -  
ehoty. Panowie wydawcy powinniby wziąść so­
bie za honor oczyścić nasze piśmiennictwo od tych 
cielęcych płodów. I tak, przyszłą ci podobne tłu­
maczenie z pokorną prośbą o wydrukowanie w Pa­
m ię tn ik u — niewymawiaj s ie ,  d r u k u j— ale zamiast 
tytułu: „Tłum aczenie Getego p rze z  takiego to.... 
W olny  p rze k ła d  B a jr o n a . . . N aśladow an ie  L a m a r-  
tinad- itp. Wystaw na czele wielkiemi literami: „ L i-  
zanina  takiego a takiego a u to ra , przez takie a ta ­
kie cielę.u — Recepta doskonała! — bądź pewny 
zniknie ćma owych pochopnych rymoklclów, a przy­
najmniej lizaninę swoję sami połykać i dusić sie 
nią będą. —  Wracając do innych poetycznych utwo­
rów Rocznika, spotykam odznaczającą się G eśl L e -  
ch icką* p. Ed. C hłopic'ieco ;  szkoda, że tak nie­
wiele, boć lego s,! !lj -  —  Zdobią jeszcze
Rocznik wyborne W ybryki dobrego hum oru  i praw - 
dziwem uczuc.em natchnione poezyjki Gabrielli Giin-

bed7ić  ^Pam iętniki/; d o t r z ^ W 0 ? 0'1 P ° eZ^ k n i , ° -będzic w '  l l r zymaj słowa przyjacielu;
bi]fiz S ,a„c 'c.Sany m ! —  Niech panowie R y­m arze jak ich słuszn panowie R y-  

le nazw ałeś ,  znajdą sobie inne
wskrzeszone wielkich mężów postacie, słyszysz sze- czeluście dla wyrzucenia swej wenv
' ■ ■ - Otóż h s t nad miarę — a podobno n ad  cierpliw ośćlest ,  chrzęst pancerza, dźwięk mowy, a z niego 
pojmiesz co sie w sercu ich działo. W takim to 
d u ih u ,  jak uważam, z kilku już prób, wykonane 
tłómaczcnia p. W ładysława Syrokomli, staną się 
prawdziwą, rzadką i bardzo szacowmą naszej J u ­
ratory ozdobą. — W  ogóle zaś mówiąc o przek a-  
dach z obcych jeżyków, oto axioma: „Tłómacz ma 
być sam twórcą * -  Zapytaj o to p. Antoniego L-
dwarda... On to lepiej wie od nas, a pewno ze mną 

i • ... V J , /łyiplnift Lworzvi* tc

W  szkołach kaliskich bvłem ulubionym uczniem sła  ........... .......
wnego filologa Dra Tripplina, który zamiłowany którą przedsięwziął tłómaczyć, mech ją  otworzy i

cheć^ dobra za,eta szczerość,  otwartość,
stko sine  <v a ^ WnJ . j est,om ’ żc przyjmiesz to yvszy- 

. ,a  pł Odio tak serdecznie, uprzejmie, jak 
• eczn ie , przychylnie napisałem. A jeślibyś tę 
1 l Przyjacielską pogadankę godną wiadomości p o -  

wszechnej osądził ,  daję na tó moje zupełne zezw o- 
01110 i że za wszystko co w otwartości serca w y­

rzek ł m ,  gotów jestem przed Bogiem i ludźmi o d -
się zgodzi. Kto nieumie sam , ^ * eI” !®ir^ 0 rzy c ’ a pow iadać,“na t o  własnoręcznie się podpisuje, 
chce tłómaczyć, ten n i e c h  w e ź m i e ^  , dcz^ksiegę,|  pjsa.fem w Xyflisic w kwietnia niedzielę 1849 r

Leon Ja n iszew sk i.
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czerwca dla uprawn. do wynagr. §. 36}, tutejszejkiedy niezostały ogłoszonemi w akcie zwołującym.'slojące nic nie wiedzą.
11 %*rr f  \  * 1 tf U A /I n I Ir rt W  &  U O r] '11 f' rl m . ń m ■ y\ a /. tfł n a J ^ 0 ’ ^   ̂ | j 2 J 0 r Al m II łl*ll /I A A I a rlr. .a a A r1 pf A m A ... a A a La a ma n * a i V \ 1 i O b O 111*0 111 .J_urzędy podatkowe po dziśdzień niewiedzą 
w uzyskaniu od c. k. urzędów obw. fasyj przycho­
dów urb. zachodzą trudności (u nas przynajmniej) 
ze strony pp. rechnungskonficyentów, a to pomimo 
§. 12 tejże instrukcyi. Nie winujemy nikogo: po­
dajemy fakt z tą uwagą, której słuszności odmówić 
niepodobna, źe gdy bez druków i fasyj nie można 
układać meldunków', przeto byłoby poźądanem: ażeby 
czas wyznaczony nie od 12 sierpnia, lecz od owej 
chwili liczono, w której te konieczne warunki rze 
czywiście staną się przystępnemi.

Korcspondencya C zasu  „z nad Wisły* Nr. 193 żali 
s ię ,  że gospodarze więksi z n a d  Sanu i Wisłoki 
włościan obcych wsi wiclkiemi obietnicami do sie­
bie łudzą. Niemuszą oni łudzić, lecz zapewne ofia­
rowane ceny płacą rzeczywiście, kiedy robotnicy 
do nich idą. Byłoby to pewnie lepiej, gdyby każdy 
gospodarz miejscową ludnością mógł zaspokoić miej­
scową potrzebę; gdy to jednak po zniesieniu pań­
szczyzny niezawsze i niewszędzie jest wykonalnem, 
w ięc każdy orze jak może —  a jak umie, Boga 
chwali. 1 nietylko nad Sanem i W isłoka ,  lecz i u 
nas nad Dunajcem, a podobno i po całym kraju tak 

się to teraz praktykuje; ale dlatego nie przyszło 
dotąd nikomu na myśl, wywodzić sąsiedzkie roz­
terki na pole dyskusyi dziennikarskiej. Niemniój, wy­
prowadzenie z bilansów gosp. lat ubiegłych, pewnych 
na przyszłość liczb, (bo mniemam, iż chodziło nie
0 goły  fakt, lecz o skutek faktu) je s t  w obce 
chwiejności cen najmu i niepewności zbioru wszys 
tkiin niemal większym gospodarzom p lum  cleside- 
riunr, zowie się zatćm niemożnością, a nie nieumie­
jętnością liczenia. Kto zaś już zasia ł,  czy dobrze 
czy źle z rob ił ,  źe zasia ł,  ten pragnąłby i zebrać; 
inaczej tern trudniejszy bilans. Zaprawdę, dzisiejsze 
gospodarstwo polne opasał mniemany postęp kołem 
żakietem, po za klórem pozostawiono rachunek.

Zbiór żyta ukończono po dworach, w ogóle po 
20tym sierpnia. Pszenice i jęczmiona mniejwięcej 
w połowie jeszcze w polu; z tych niewiele już na­
dziei, bo słoma przellała idzie do stodół, a wykru­
szone ziarno zostaje w ścierniskach. Siano koniczo- 
we mało kto schował. Co więc ocalało od gradów
1 s łó t ,  to zepsuł brak robotnika w wielkiej części. 
Z wilgoci gniją kapusty i karpiele, klóremi zepsute 
ziemniaki spodziewano się poniekąd zastąpić. Smu­
tny z tego horoskop dla rolników', a bodaj czy nie 
smutniejszy dla tych, co z gotowego grosza żyją.

Szanowny korespondent „z pod Mielca* rozpo­
czął mozolną p racę ,  policzenia potwarzy rzucanych 
na szlachtę polska w naszych czasach, i doszedł do 
tysiącznej i drugiej. Aliści niebawem znalazła się 
tysiączna trzec ia : „szlachta petycyonować chce 
pańszczyznę.* W net i tysiączna czwarta: „szlachta 
spiskuje nad Wisłą.* Przemysł, który podobne ba 
Śnie w świat puszcza, znać je s t  płodniejszym od 
nocnej powieściarki, i ła two przewidzieć, źe z wy­
liczenia potworniejszych tego rodzaju płodów, przy 
tak obfitej brzemienności wnet urośnie cyfra, skro 
innej objętości C zasu  wcale nieprzystępna. Zbyt to 
nieprawego pochodzenia gadki, ażeby kogobądź du­
rzyć ;  zbyt często powtarzane, ażeby gniewać lub 
bawić jeszcze mogły.

Wiadomość ta tern zdaje
kładzie sejmu, trudno także dziś coś stanowczc-!się mniej bliska prawdy, źe do podobnej wizyty króla 

go powiedzieć; niewierny bowiem, czy wszyscy nasi,żadnych niema powodów. Cała familia cesarska, w y- 
depulowani obowiązek swój w ypełnią ,  czy wreszcie ją  wszy arcyks. Wilhelma i Reiner i arcyks. Hildę 
wszyscy, mający głos własny (v ir ils tim m e ), stawią gardę i Mariannę, znajduje się w Ischl. Być może 
się na obrady. jatoli, źe chęć pokazania Prussom i Niemcom ja

W tym miesiącu będą się także odbywać roki stoją dwaj Monarchowie do siebie, zjazd ten w sto

' i  Belzlilego 27 sierpnia.

Na przypisek Szanownej Redakcyi C zasu  do mego 
artykułu w Nr. 192 zrobiony, odpowiadam: źe spo­
sób robienia na wiosnę pożyczki zboża włościanom, 
w całym kraju znany i praktykowany je s t :— źe daje 
się chłopu korzec np. zboża w cenie o 30 kr. w. w. 
tańszej, jaka je s t  w pobliskiem miasteczku, w epoce 
zaciągnienia długu. A pożyczający, wartość zboża 
pożyczonego bez żadnego procentu nie w pienią­
dzach lub naturze uiszcza, ale robocizną podług 
ceny tejże w upłynionym roku praktykowanej, w cza­
sie oznaczonym odbywa.

Tym sposobem kredytor znajduje w zapewnionej 
robociźnie na żniwa więcej jak  lichwę, bo spokoj­
niejszą godzinę. A debitor na przypadek urodzaju 
w następnym roku i ztąd taniości,  niepotrzebuje 
zbywać kilka k o r c y , aby jeden zapłacił . W  przy­
padku zaś n ieurodzaju ,  zatrzymuje potrzebne mu 
zboże,  a dług zbywa tern co ma zaw sze ,  tojest: 
robocizną.

Biorąc zaś na p r z e d n ó w k u  u  żydów, zwykle za 
korzec pożyczonego jęczm ien ia ,  oddaje w jesieni 
korzec pszenicy, i ćwierć źyla daje w procencie.

Zawsze jednak pożyczkę t a k ą , przy połączonej 
z n*ą właśnie proponowanej eg z ekucy i , we własnej 
tylko wsi robić się godzi, zważając na to, i e  w ża­
den sposób nienależy się wdzierać W prawa drugiego.

Poznań 1 września.

przysięgłych. Politycznej treści spraw niebędzie, ale 
dużo i ważnych kryminalnych spodziewać się nam 
należy— a więc z tego powodu, jakoteź i dla sejmu 
prowincyonalnego, znacznego zjazdu obywateli wiej­
skich, a skutkiem tego więcej życia, w naszym o -  
bccnie całkiem obumarłem mieście. Bardzo też 
wiele przedmiotów i to ważnych oczekuje obudze­
nia, zaradzenia, co tylko w drodze wspólnej nara­
dy i zgromadzenia rozbitych sił nastąpić może, by 
tylko wspomnieć smutny stan Towarzystwa nauko­
wej pomocy, a dalej miecz Damoklesa wiszący nad 
G ońcem , który, moźeby jaki krok zbiorowy oby­
wateli u władz odwrócić zd o ła ł ,  bo przecież bez 
pisma politycznego kraj nasz obejść się niemoże.

Wiele tu mówiono, szczególniej w niższych war­
stwach społeczeństwa o wypadku, który miał się 
wydarzyć w Krakowie. Doniósł o nim korespondent 
Krakowski G ońca, wy jednak w waszem piśmie nic 
o tern niewspomnieliśeic, a domyślić się trudno z ja 
U i ej przyczyny. Rzecz idzie o sprawę izraelity 
Wechslera. Interesem byłoby powszechnym, aby 
prawda powiedzianą była przynajmniej co do faktu. 
Niepewność daje pole do szkodliwych w publiczno 
ści domysłów. Gazeta N iem iecko-P oznańska  natu­
ralnie przeciw tej wieści mocno się oświadcza, i 
widzi w niej chęć oburzenia przeciw żydom pro­
stego ludu. Nieprzypuszczam, abyście milczeniem 
swojem popierać zdanie to chcieli. *)

W  tych dniach ukazała się znów w Berlinie bro­
szura niemiecka, jakiegoś pana Adler, pod tytułem: 
A fo ryzm y  o urządzen iach  państw a  polskiego p rzed  
p ie rw szym  rozb io rem ;  broszura z rodzaju takich 
jakie tylko wnet po roku 1848 oglądać byliśmy na­
wykli, tak zupełnie bez wszelkiej znajomości rze ­
czy, a odpowiedniej chuci spotwarzenia rodu pol­
skiego jest napisaną. Autor gdzie-niegdzie prowa­
dzi polemikę z dzie łem , wydanym w 1850 w Zu­
r ich ,  przez autora niemieckiego p. W eissenhorst: 
S tud ia  h islo ry i po lsk ie j. Nieznamy dziełka tego, 
nieumiemy więc wartości jego  ocenić; musi jednak 
niebyć nam tak nieprzychylne, kiedy pan Adler 
przeciw niemu polemizować się widzi zmuszonym.

Piąty zeszyt P rzeglądu  opuścił prasę i zaw ie ra :
I) O architekturze kościelnej. —  Resurrecturis. — 
Guizot: Monk, Washington.— Deputowani polscy na 
drugiein zebraniu Izb beri ńskich w r. 1850 i 51.—
II) W iadom ości bieżące. Piśmiennictwo: O źródle 
wiedzy tegoczesnej, przez Dominika Szulca. —  Po­
gląd na sp raw ę  Polski ze  s tanowiska monarchii i 
h i s to ry i , p. A ntoniego W alew sk iego .  —  R ys życia 
księcia Michała Radziwiłła, p. J. S .— Biografia j e ­
nerała Ignacego Prądzyńskiego, p. Klemensa Ko­
łaczkowskiego b. jenerała  w. p. —  Ewangelina, po­
wieść akadyjska, przełożona na język polski p. A. 
Ch. —  Atlas de l’ancienne Pologne, p. A. II. Dufour 
et F. Wrotnowski. — La Russie consideree au point 
de vue europeen. — Solution du problćme de la qua 
drature du c e rc ie .—  Die Christliche Familie, ftinf 
Predigten v. Dr. H. Forster. — Unsere Verfassung.—
III) Nekrologi. J. M. ks. Filip Szumborski.— Jan 
Lingard. —  IV) R ozm aitośc i. Szczątki dawnego Gie- 
cza. — Ś. Hilary uznany doktorem kościoła.

Kasyno Gostyńskie zamiast się rozwiązać, przeo­
braziło się w Towarzystwo agronomiczne, i jako 
takie zachowało swą bibliotekę i zbiory, co bardzo 
słusznem uznać trzeba. Teraz bowiem Towarzystwa 
agronomiczne są koniecznością; w  braku ich ,  nie- 
dostalibyśmy funduszów z krajowego kolegium eko­
nomicznego na doświadczenia rolnicze, jak  inne pro- 
wineye, co teraz w obec kilkunastu towarzystw, 
z trudnością odmówionem nam być będzie mogło. 
Co zaś do zbiorów i biblioteki, także słusznie, źe 
je  jeszcze zatrzymano. Był projekt ofiarowania ich 
nowemu gimnazyum w  Szremie. Tymczasem rząd 
sprawę tego zakładu wstrzymuje, targując się 
większe ofiary, nawet o pensye dla nauczycieli, któ­
re przez okolicznych obywateli chce mieć w części 
zapewnione. Niemogę, jakbym chciał, kwalifikować 
takowego postępowania! W  ogóle nowry naczelny 
prezes niejest podobno przychylnym nowym zakła­
dom naukowym, jako dla Polaków niepotrzebnym .

Interes kolei żelaznej ku W rocławiu o tyle po­
suniętym, źe grunt podobno już w' całości od Po­
znania do Leszna zakupiony. O kolei do Warszawy 
tyle zawsze s łychać ,  źe rząd rossyjski chce ją  po­
dobno w'prost z Łowicza koniecznie prostą linią do 
Poznania prowadzić; rząd tutejszy tymczasem na to 
zezwolić n iechce, i przeznacza Leszno jako miej­
sce ,  gdzie kolej z Warszawy ma się łączyć z sie­
cią systemu kolei pruskich.

W  ty ch  d n iac h ,  h o jn o śc ią  p a n a  D z ia ły ń s k i e g o ,  j a ­
k iś  chem ik  z B e r l i n a ,  r o b i ł  próby w  K u rn ik u  n o ­
w e g o  s w e g o  w y n a l a z k u ,  c e lem  sz y b k ie g o  a o raz  
t an ie g o  g a sz e n ia  p o ż a ru .  Wypadek j e d n a k  d o ś w ia d -

przerwy i w podwójnych nieraz rolach. Patrząc na 
słabą, delikatną, budowę jej ciała, dziwić się trzeba 
tej ogromnej sile ducha, zwłaszcza, źe dla* wizyt, 
próśb, zapytań, odpowiedzi itp. cały dzień drzwi o 
twarte. Pozwoliłem sobie zrobić jej tę uwagę. Od 
powiedziała z uśmiechem, źe już do tego przywykła. 
Posuwając dalej niedyskrecyą, wyznam źe w rozmo­
wie pryw atne j , poufałej, nietylko nieprzestała być 
tern czein była w- Baryźu przed trzema laty, ale źe 
tak powiem zyskała. Dowcip, rozum, przenikliwość, 
które tak mocno uderzają w niej utnysf widza na 
scenie, pod jakąkolwlekbądź postacią, zajmują i cza­
rują tern więcej w salonie, źe się łączą z pewnym 
jej tylko właściwym rodzajem dobrego tonu. Chcia­
łem wiedzieć dla czego wzięła się do dramatu: od­
powiedziała: po u r 1’cnnoblir o u p o u r  le chasser de 
la scene. Zdaje się źe dopnie pierwszego, miar­
kując z gry w Angelo. Po wczorajszcm przedsta­
wieniu L eco u vreu r  tysiące rąk klaskało przez pó ł­
godziny. Wywołana razy pięć czy sześć Rachel, 
chodziła po kwiatach.

licy sprowadzi i usprawiedliwi. Jakkolwiekbądź, Ce­
sarz wraca tu dopiero jutro z południa.

Listy z Wojewodiny donoszą że statuta tyczące 
się organizacyi tej prowincyi dobre ogólnie spra­
wiły wrażenie. Zaręczenie samoistności politycznej 
jest już gwarancyą dla narodowości serbskiej. Admi- 
nistracya, jeźli rząd usposobionych między krajowca­
mi znajdzie ludzi, da dostateczną gwarancyą-dla za 
spokojenia narodowych potrzeb. Pod względem han 
dlowym Temeswar już i dotąd był głównym całej 
południowej Słowiańszczyzny punktem. Zresztą po­
myślność zrujnowanych przez dwa przedostatnie lata 
mieszkańców, znajdzie odpowiednie do swojego w'zro- 
stu warunki, miarkując ze stanu, jaki już od roku 
la przedstawia prowineya.

Panna Rachel opuściła stolicę, dziś rano po sie- 
dinio-dniowem w niej pobyciu. W tym tak krótkim
przeciągu czasu, ggrała przez sześć wieczorów bez

statystycznego wykazu liczby wyborców niestawa- 
jących, co zawsze tylko i prywatne będzie miało 
znaczenie, bo ofieyalnych protestacyj Rząd przy 
wyborach nie dopuszczał i do protokółu ich zacią­
gać nie dozwalał.

Czy sejmy prowincyonalne, które tą razą tylko 
intermistycznie zwołane zostały, i na przyszłość się 
utrzymają, trudno wiedzieć. Zależeć to będzie od 
zmian, jakie w prawie ordynaeyi gminnej,  powia­
towej, okręgowej i prowincyonalnej nastąpią- W  każ­
dym razie jakaś reprezenlacya prowincyj stanie się 
prawem. Jaki będzie jej charak ter,  to wskaże za­
sada prawa wyborczego. Ze rząd skłania się do za­
sady stanowej, to rzecz wiadoma. Obrady zebranych 
obecnie sejmów wyjaśnia, czy zasada ta tyle jest 
żywotną, źe ją  w  całej organizacyi i reprezenlacyi 
kraju przyjąć będzie można za normę.

Z resztą cisza tu zupełna w polityce. P. Manteu- 
fel ju tro  spodziewany z powrotem, toż samo przy­
boczny adjutant króla je n e ra ł  Neumann. W świcie 
króla pozostaną tylko niezbędnie potrzebne osoby. 
Dzień przyjazdu jego jeszcze niewiadomy. Nadcho­
dzi czas wielkich polowych cwiczeń wojskowych. 
Największe mają się odbyć w Szląsku , na których 
oprócz króla mają być obecni Cesarzowie Austry- 
acki i Rossyjski. Ten zjazd trzech Monarchów, da­
wno zapowiedziany, ma mieć o tyle polityczne zna­
czenie, że na nim nastąpić ma ostateczne porozu­
mienie się względem głównych punktów oporu w 
polityce europejskie j, oraz nowa sankeya przymie­
rza. Dzienniki niemieckie bogate są w tym wzglę­
dzie w różne domysły.

Od kilku dni mamy tu ciągłą s ło tę ,  powietrze 
zupełnie je s ienne ,  czasami zimno tak przenikliwe, 
że już pokoje ogrzewać zaczęto. Wczesna ta nie­
pogoda szkodliwą się stanie dla reszty zbiorów 
polnych. Zboże idzie w g ó rę ,  i w tej części handlu 
wielki ruch między spekulantami.

Berlin o września.

Sejm poznański urzędownie na 7iny września r. b, 
zwołanym 2,0 s a . marszałkiem i vice-marszalkiern u • , - „ , ,
mianowane osoby, o których moje uwagi już  d a -  czerua’ wcal? S1S Podobno nie okazaf korzystnym, 
wniej p rzes ła łem ; naczelny prezJes bę(fzieJ pełni{ ani odpowiednim szumnym zapowiedziom wynalazcy.
obowiązki komisarza królewskiego. Otwarcie rozpo­
cznie się jak zw yk le ,  obchodem religijnym w ko-! 
ściołach katolickim i protestanckim, dla członków 
tych dwóch wyznań. Co nas uderzyło w ogłoszeniu 
urzędowem zw ołan ia , t o : że wszędzie użyty wyraz 
prow ineya  P oznańska , zamiast dotąd zwykłego ty­
tułu W ielkie  K sięstw o P oznańskie. Spodziewamy 
s ię ,  że deputowani nasi tę rozmyślną zmianę pod_ 
niosą i sprostują, bo choć ty tu ł  je»t tylko formą, 
w naszem położeniu forma ta ma znaczenie polity­
czne. O nominacyach zdaje s ię ,  i e  mowy niebędzie,

łeńeń 4 września.

~a> O widzeniu się zapowiedzianym przez dzien­
niki Króla pruskiego z Cesarzem, osoby blisko dworu

O czynnościach otworzonego w zeszłą niedzio 
lę prowincyonalnego sejmu brandenburskiego mało 
co słychać. W  publiczności zupełna co do obrad 
jego panuje obojętność. W iększa  część  mieszkańców 
zaledwo w ie ,  że  obrady  je g o  już się rozpo czę ły  
Grono sejmowe samo s ta ra ło  się uniknąć wszelkiej 
zewnętrznej oslentacyi. Nie było widać ani powo­
zów, ani mundurów, ani liberyj w dniu otwarcia 
Posłowie udali się jak osoby prywatne, pojedynczo 
i w znacznej części pieszo, najprzód na nabożeń­
stwo do ewangielickiego i katolickiego kościoła 
polem do lokalu posiedzeń przy ulicy Szpandaw 
skiej. Lokal sam niczem się nie różni od in­
nych kamienic; na górze zwykła sala do obrad 
mniejsze pokoje do biór; na dole sklepy kupieckie 
Komisarz królewski, naczelny prezydent Floltwell, 
zagaił posiedzenie mową i złożył akt propozycyj 
rządowych w ręce marszałka sejinu, lir. Arnim-Boi- 
tzenburg. Ten przyjął go z podziękowaniem, mówił 
o potrzebie i pożyteczności Sianów prowincyonal- 
nych, wychwalał patryolyzm zgromadzonych człon­
ków, dodał jednakże ,  co było najwaźniejszein, źe 
sejm prowincyonalny powinien sumiennie przestrze­
gać granic, które mu konstytucya państwa zakreśla, 
aby nie zajść w kolizyq z Izbami, które są g łó w ­
nym i legalnym organem władzy prawodawczej. Na­
stępnie p. Patów, prowadzący protokół,  odczytał 
akt propozycyj rządowych, który między innemi, 
znajomemi już  wnioskami zawiera dwa najważniej­
sze :  pierwszy, który się tyczy zdania opinii o pra­
wie ordynaeyi gminnej, drug i,  odnoszący się do 
kwestyi okręgów w yborczych , które mają być wszę­
dzie stale oznaczone. Poczem pierwsze posiedzenie 
było zamknięte. Dnia następnego, I b. m. przystą 
piły Stany do utworzenia wydziałów, których liczbę 
ograniczono do 5. Prawo ordynaeyi gminnej, okręgi 
w yborcze, kasy pomocnicze, kasy ogniowe, pety- 
cye ,  to są główne przedmioty pracy wydziałowej. 
Do wnoszenia pclycyj do sejmu oznaczono preklu 
zyjny termin 8mio-dniowy. Następne dni poświęco 
ne będą pracom wydziałowym, po ukończeniu któ­
rych rozpoczną się dopiero obrady w plenum. Licz­
ba członków posłusznych zwołaniu minisleryalnemu 
wynosi 60. Brakuje tylko 10 czy 11 głosów do zu 
pełności. Jeżeli i inne sejmy zbiorą się w takim 
komplecie, o czem ledwo wątpić można, ministe 
ryum dokazało swego. Mniejsza o to ,  w jakim sto 
sunku liczba deputowanych znajdować się będzie 
do liczby wyborców, którzy prawa swego użyli 
wiadomo, źe w wielu miejscach albo wcale nie o -  
b ierano, albo tylko wielka mniejszość do oboru p rze­
stąpiła ; fakt pozostanie faktem, i r z9(i będzie się 
uważał legalnie umocowanym do wniesienia na sejm 
wielki projektu zmiany prawa ordynaeyi gin nnej, 
o które obecnie najwięcej chodzi- 1 ząd krótszą 
mógł przyjść do tego d rogą,  występując z proje­
ktem zmiany wprost przed Izby. Ale wtenczas

Przegląd Polityczny.
Z Ischl nie masz dotąd żadnych wiadomości o kon- 

ferencyi monarchów tamże odbywającej się. Do Ho- 
hcnschwangau gdzie król bawarski bawi, nadcho­
dzą ztamtąd nieustanne depesze telegraficzne. Hr. 
Chainbord zamiast do Wiesbaden przybyć na zjazd 
legitymistów udaje się również do Ischl. Wieści o 
zjeździe główniejszych panujących niemieckich i obu 
cesarzów rosyjskiego i austryackiego, znajdujemy 
powtarzane po dziennikach, lubo jedne naznaczają 
jako miejsce zjazdu Medyolan, inne granicę szląs- 
ko-polską. Przedmiotem tego zjazdu ma być kw e- 
stya wejścia Austryi do Związku niemieckiego.

Dziś dopiero  opisują odw iedziny króla p rusk iego
0 ks. Metternicha. Gaz. Kotońska  podaje że książę
1 ruski nic miał uoziału w odwiedzinach, wierny 
swej roli liberalnej jajtą odgrywa od parę lat, wedle 
zwyczaju wszystkich następców tronu. Król pruski 
miał oświadczyć iż przybywa dla pokazania światu, 
że we wszyslkiem pozostał tern czem był dawniej. 
Wyrazy te dałyby się różnostronnie tłumaczyć, gdyż 
król pruski różne przechodził koleje, lecz mimo 
tych zatrważających oświadczeń Gaz. K rzyżow a  od­
pycha wszelkie wieści o zniesieniu konstytucyi i 
nazywa źe niczem nieuzasadnionemi.

Gaz. Pruska  umieszcza projekt zmiany ustawy 
gminnej podany Stanom Brandenburgii, w którym 
rząd ma na celu dwie odmienne uslawy dla miast i 
wsi wprowadzić, co oczywiście znajdzie pochlebne 
przyjęcie u szlachty, większość na sejmie prowin- 
cyonalnym składającej.

W  Frankfurcie wydział militarny odbywa tylko 
zebrania, do których wezwano dwóch jeszcze ofi­
cerów austryackich.

— W śród braku wypadków politycznych we Fran- 
cyi wzmaga się zaciętość polityki i pojedyncze o -  
pinie wydobywają s ię  na wierzch opinii stronnictwa. 
Rozdwojenie więc jest wielkie a jes t  wszędzie, na­
wet elizeiści są między sobą rozerwani; jedni bo­
wiem jak Constilulionnel energicznie domagają się 
odwołania prawa z d. 31 maja, drudzy jak P atrie  
i Rulletin  ae P aris  poczytują to prawo za rękojmię 
społeczeństwa. Lecz jeźli pierwsi pod wodzą pana 
Persigny domagają się wyborów powszechnych to 
nie dla tego iżby je  uważali za lepsze dla spo łe­
czeństwa ale dla tego ,  iz według ich zdania Bona­
parte więcej w ten sposob znajdzie głosów.

R o z m a i te  oi (,icnia legitymistyczne przypisują każ- 
de sobie nprobacyą dworu Frohsdorf. Union  w o-  
statnim numerze energicznie wyrzeka sie p ro roga-  
cy i , }ecz Pr°Iestacye nie wiele znaczą bo każ- 
den jes prze onany źe p. Berryer z swoim oddzia­
łem w razie danym przejdzie do Elizeum. Inne 
dzienni i cgdymistyczne jak Opinion publique, Ga­
ze o e rance, Corsaire  z niejednaka są zawsze
ku Bonapartemu niechęcią.

•• zy , or!eanistami stronnicy połączenia obu li-
nij u rb o ń sk ie h  ucichli, i z a s a d y  sw e j  popierać n i e -  
smią. Orleaniści, s t r o n n i c y  ks. Jo inv i l la  n iec h y b n ie ,  
pod czas  przyszłej dyskusyi n ad  r e w iz y ą  k o n s ty tu cy i ,  
w o to w a ć  b ę d ą  p rz e c iw .

Z rad departamentowych, dziesięć nowych oświad­
czyło się za przeglądem, a zatem razem 4 6 ,  lecz 
wszystkie za rewizyą legalną, a liczba domagają­
cych się prorogacyi władzy prezydenta nieprzeszła 
czterech.

D iario d i Governo  z dnia 23 sierpnia, ogła-

* )  M usim y  z o s t a ć  d łu ż n e m i  odpow iedn i  n a  n a r z u t  k o r e s ­
p o n d e n t . . tylko będzie mogła do zaszłych protestacyj i  do

trzeba się było obawiać Konzyi między izbami, sza rozkaz Dony M aryi królowej Portugalii, którym 
takiej samej kolizyi, jak® zasz,a w przeszłej rząd odwołuje p. Ferrao ministra skarbu, oskarżo- 
sesyi. Z uchwałą sejmów prowincyonalnych w ręku, nego o przedajność. Minister ten powołany będzie 
Rząd powołać się może na powszechny głos kra-  przed trybunał najvryźszy, którego sam był cz łon-  
ju ,  przeciwko któremu oppozycya odwołać się kiem. P. Fontei de Mello, minister marynarki, za

mianowany tymczasowo ministrem skarbu; oba de-
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pfatę żołdu armii i urzędnikom za miesiąc sierpień. 
Co do pensyj zaległych z przeszłych miesięcy, da- 
ńo im za nie bony, których nikt niechce kupować.

W ied eń  3 0  si erpnia.  J .  C. M o ść  raczy ł  n a j -  
"'vzs/.em postanowieniem z d. 22  sierpnia r. b. 
połączoną z gremialnym kanonikatem posadę ka 
znodziei katedralnego przy grecko-katol. kapi­
tule katedralnej w Przemyślu nadać najłaska- 
wiej grecko-katolickiemu plebanowi w Nahu- 
jowcach i Mokrzańskiemu administratorowie de­
kanatu ks. Leonowi Kordasiewiczowi. (G. L.)

W iedeń  4  września. Król pruski przybędzie 
jutro wraz z J .  C. Mością do Wiednia, gdzie 
ma 10 dni zabawić. Królowa i arcyksiężna i 
Zofia mają lOgo b. m. Ischl opuścić i nazajutrz 
przybyć do Wiednia. M ówią, ze J .  K. Mość 
będzie się znajdow ał na manewrach mających 
się odbyć na Marchijskiem błoniu.

— G azeta  B erneńska  zawiera następną ko­
respondencją z Werony 2 8  sierpnia. „Najwa­
żniejsza wiadomość, jakiej udzielić mogę, jest na­
g łe  ukończenie się koncentracji wojska. Z  po­
la ćwiczeń sprowadzono wojska do kw ater, i 
tego samego dnia jeszcze wyruszyły  z całym 
rynsztukiem, w m rszach przyspieszonych do 
swoich garnizonów, mianowicie do Brescii, Co­
mo, Mantuy, Bergamo itd. To samo stało się 
z wojskiem ściągniętem pod Medyolan. Nikt nic 
by ł o tych nagłych środkach uprzedzony; ztąd 
powszechne zadziwienie i niezliczone w ersye, 
z których jednę tjdko najwięcej do prawdy po 
dobną przj'taczam. Utrzymują, ze to rozejście 
się wojsk, niejest stanowczem zwinięciem kon­
centracji, ale tylko manewrem, dla pokazania 
dowodnie , jak  spiesznie rozproszone wojska mo­
gą wrócić do swoich z a łó g — jestto więc rodzaj 
m em ento , dla tych, coby z uszczuplenia garni­
zonów korzystać chcieli dla zakłócenia publi­
cznej spokojności

— W edług dziś wydanego szemalyzmu woj­
skowego na rok bieżący, armia austryacka z ło ­
żona jes t  obecnie jak następuje: 1 )  Piechota s k ła ­
da się z 63  pułków piechoty liniowej, 20  batal. 
grenadyerów, 14 pułków' piechoty granicznej 2 
bat. czajkaszów, 2  batal. kordonu granicznego 
w Bukowinie, 1 pułku strzelców,^ 2 5  batalionów 
strzelców o dwóch dywizyach, 5 bat. garnizo­
nowych i 4  kompanii karnj’ch; 2 )  konnica sk ła ­
da się z 8  pułków kiryssyerów, 6 pułku dra­
gonów, 7 szwoleżerów (mających być zmienio­
nymi  «» u ł a n ó w ),  12 pułków huzarów i 5 pu ł­
ków' ułanów ( 5 t y  u t w o r z o n y  z dawniejszych 
banderyalnych huzarów); 3 )  A r t y  Hery a korpus 
bombardyerów, korpus rakietników, 5  pułków 
artylleryi polowej, 8  nowoutworzonych batalio­
nów ar ty Hery i fortecznej, nakon.ee artyflerya 
garnizonowa w 14 dystryktach; 1) m zjm  j  
składa się z dwóch organizujących się opi < 
pułków inżynierów i z korpusu pionierów; ) 
16  pułków żandarmów; G) marynarka z aityl- 
leryą, piechotą i majtkami, oraz nowoutworzo­
nym korpusem llotyllowym; 7 )  3  bataliony sa­
nitarne itd.

Stan czynny generalicyi jes t  następujący: 5 
feldm. (arcyksiążę Jan, lir. Radecki, bar. Wim- 
pffen, książę Windischgratz i hr. Nugent, liie- 
liczac dwóch obcych: księcia Wellingtona i ks. 
Paskiew icza), dalej 2 5  feldzeugmeistrów i je 
nerałów  kawalcryi, 108  feldm. poruczników, i 
1 5 0  jenerał-majorów.

— Litograf Walzel w Peszcie skazany został, 
za znalezione u niego portrety przywódców w ę- 
g.orskiego powstania na dziesięciodniowe wię­
zienie.

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE
Wanderer  donosi od granicjr P o l . : kom-

missyi rządowej spraw wewnętrznych pracują 
obecnie nad waż nem prawem dotyczącem Pr/-y_ 
s/fycli stosunków włościan w Królestwie l ol. • 
Wszystkie w'sie Królestwa mają być kolonizo-

lińskiego (y_) formę tegootwarciaireskrypt mini- 
steryalny do tego sejmu wydany. K r ó l e w s k i  ko-
missarz naczelny prezydent Fiottwell zagaił  go zamiary Hzpltej frauru-ikiej, pokazuje się ztąd, 
następującą mową: „Zaszczytne zleceuie, które^ż uchwalono teraz osobnego w tym celu wy­
mię dziś po pierwszy raz stawia wpośród was zuaczj c pełnomocnika do P a r j 'ż a , który prze- 
moi najazacuiejsi i zacni panow ie, zniewala mię bywać tam będzie obok naszego posła dyploma- 
w skutku umocowania udzielonego przez J .  K. tycznego. Podobny i wzajemny stosunek istnie— 
M. naszego najłaskawszego p aIi;t miuistrowłje w tym względzie z Rossyą. Przypominamy 
spr. wewn., abym znaczną liczbę ważnych przed- sobie z obrad Izby niższej, która pragnęła  zw i- 
miotów prowineyonaluego prawodawstwa i ad- *-• ...................  . . . . . .
ministracyi poddał pod obrady prowincjonalne­
go Zgromadzenia S tanów , którego człoukowie 
częścią z tytułu praw i stanu sw ojego , większą 
zas częścią przez wybór równych sobie stanem, 
powołani zostali do reprezentowania i strzeże­
nia interesów cia ła  prowineyonalnego. Wielu 
z was moi panowie, długoletiiiem już pełnieniem 
tego powołania udowodniło waszą patrys­
tyczną gorliwość , sposób myślenia i działalność; 
wszyscy zas obecnością swoją utwierdziliście 
s ta łą  wolę pozostania wiernymi powołaniu te­
mu w trudnych nawet okolicznościach dzisiej­
szych. Wywięzuję się zatem z danego mi po­
lecenia z w'ysokiem zadosyć uczynieniem, w rę­
czając w twoje ręce panie marszałku sejmowy 
dekret propozycjj, wydany przez ministra spr. 
wewn. na mocy najwyższego upoważnienia, a 
zawierający w sobie przedmioty obrad, i pro- 
szę a b jś  takowy natychmiast podał do wiado- 
nosei wysokiego Zgromadzenia i obradami w spo­
sób zw7ykły  i z ustaw'ą zgodny kierował. Z  po­
lecenia przez N. Pana upoważnionego ministra 
spr. wewn. ogłaszam ten sejm prowincyonalny 
za otwarty .11

M arszałek  sejmu lir. Arnim Boitzenburg od­
powiedział na to , iż z podziękowaniem przyjmu­
je  w imieniu Zgromadzenia propozycye, które 
ua nowo otwierają pole działalności zatamowa- 
uej wypadkami ostatnich lat. Idzie tu raz o 
wprowadzenie w ruch szczególue spraw y do­
tyczące albo pojedynczych prowincyj albo pe­
wnych ich części lub Stanów; drugi ra z ,  aby 
wyłączne stosunki prowincjonalne ze stanowi 
ska prow incj'oualnego traktować i rozważać itd. 
Dalszy ciąg mowy jego zawiera tylko formuł­
kowe ogóanki, które tu pomijamy.

Po wyjściu komissarza, odczyiano dekret pro- 
pozycyj adresowany „do prowineyonaluego Z gro­
madzenia 8 tanów elektoralnej i novrej Marchii 
Brandenburgskiej wraz z margrabstwem Niższo- 
Łużyckiem , powołanego dla uskutecznienia re­
prezentacji prowincjonalnej.44 Dekret ten pod­
pisany przez ministra Westphalen zaczyna się 
od wyrazów: „W skutku udzielonego przez N. 
Pana pod d. 9  lipca r. b. najwyższego rozka­
zu gabinetowego11, itd. 8 ejm ten zakończyć się 
ma «i października. Przedmioty' mające isć pod

stytucyonalizm w Prusiech przebiega, który się 
objawia to pod formą Zgromadzeń narodowych, 
to pod formą sejmów, to wreszcie ordonansów- 
gabinetu królewskiego lub rozporządzeń mini­
strów przybierająych niekiedy w ładzę  prawo­
dawczą na siebie.

W ro c ln w  2 w rześnia. Wczoraj zapadł tu

wane, t. j.każda w ieś ma tworzyć długą szero­
ka ulicę, po której obu stronach stać mają do­
my włościan(?) W szyscy włościanie mają otrzy­
mać na własność równej wielkości grunta: czyli 
jednak będą wolnymi, nieograniczonymi w łaśc i­
cielami w ten sposób, iż dziedzicom swoim sp ła ­
cą wartość gruntów w listach zastawnych , na 
tychże gruntach zaliipotekowanych, czyli tylko 
będą czynszownikami i' P° uniesieniu robociz­
ny, s ta ły  czynsz roczny z oddanego im gruntu 
opłacać nic jeszcze w tym względzie nie po­
stanowiono.!?) . .

  Pogłoska o projektowanych zmianach na
nowej linii celnej Królestwa Polskiego coraz 
w ięcej  zyskuje wiary i oD.le zdaje mę być praw ­
dopodobna, iż okazało się  m ew ątphw .e , że  w 
dochodach celnych Królestwa znaczne nastąpiło 
zmniejszenie, i że przemytQI ' ywa się
na wielkie rozmiary, pomimo < *trazy
granicznej, której utrzymanie ^ nn.p^
maga kosztów. To jednak, r«* 
muje, jakoby uszczerbek w dochodach wynoa.ł 
kilka’ milionriw rubli „ e b .  je*. n . e o  p r «  a d „ -  
nem, gdy ogólna wartość wprowad- y _ 
rocznie do Królestwa towarów z P r„ ' 
zaledwie 9  milonów rubli wynosi.( • )

N I E M C Y .  _
B er l in  i  go września. Sejm B ran d e n b u rg sk i

ciągniony z pr*yby§za
•genta militarnego pruskiego w Paryżu : Jak.ką drobnych s tczegó łów , w reszc ie  czterech św iadków z a -  
W i e l k ą  uw igę  z w i ' n c . l  r z ą d  nasz na stosunki i lp rzecza jących  tożsamości osoby rz u c a ją  niejakie powątpie­

wanie. które nakoniec przez k ilka sprzecznych  ze inań  do ­
prowadziło  do pewności, że p rzybysz  nieco podobieństwa 
7. nieboszczykiem mający, jes t  rzemieślnikiem, k tóry  dawniej 
bawiąc w W ąg ro w c u  miał sposobność poznania osób i s to ­
sunków, i p r a g n ą ł  tym środkiem dostać n ietylko ż o n e . ale 
majątek  poległego. T a k  wiec do liczby- sam ozw ańców  Dy­
mitrów, Piotrów, Iw anów  itd. przybył w h islo ry i  now y s a ­
mozwaniec Kuklas.

— Podajemy tu niektóre obliczenia w cyfrach o k r ą g f y d ,  
Londynu dotyczące :  W  roku 1 8 1 9  skonsumowano w L o n d y ­
nie 1,600,000 k w a r te ró w  pszenicy, 210,000 wołów i krów , 

700,000 baranów, 28,000 cieląt,  35 ,000 sz tuk trzody chle­
wnej,  3 ,000,000 łososi ,  43,200,000 galonów porteru i piwa 
ale. 2 miliony galonów wódek rozm aitych , 65,000 wielkich 
okseftów w i n a ;  360,000 la ta rń  gazow ych  potrzebuje na 21 
godzin 13 milionów stóp sześciennych g a z u ;  wodociągi po­
dziemne przep row adza ją  dziennie 44 milionów galonów ( p r z e ­
sz ło  g a rn iec )  w o d y ;  1,000 okrętów- przywozi rocznie do 
Londynu 3 miliony ton ( 2 0  c e tn a ró w j  w ęg la  kamiennego. 
Liczą w Londynie 2 3 . 5 1 7  k ra w c ó s

uięcia tej posady. Jeżeli rząd dzisiaj drugi ta- 
k' urząd s tw arza ,  to pewnie ważne go do tego 
skłaniają powody. S ły c h ać ,  że znany jeden o- 
hcer wyższego stopn ia , który uchodzi za bie­
g ł  go i umiejętnie wykształconego oficera po 
wołany został na tę posadę.

Toż p i s m o  (j o n o s j o centralnej policji zw iąz­
kowej, której urządzenie miało już  zostać u- 
chwalone; dla odjęcia jednak odium tej nowej 
instytucyi, będzie ona urzędować w Lipsku nie 
zaś w Frankfurcie. Zdaje się nam jed n ak , że 
komunikacyjne i geograficzne powody zniewoli- 
ły  Bundestag do wybrania Lipska. Znany rad ­
ca rządowy E berhard t,  który w r. 1 8 4 8  w y­
niósł się z Gotha nie mogąc się tam utrzymać, 
dostał posadę w Dreźnie, a który w później­
szych wypadkach nie małe położył zasługi dla 
rządu saskiego, ma ważny w lej w ładzy  poli­
cyjnej piastow-ać urząd.

— Organizacja  prowincyonalnych zgronadzeń 
w królestwie Hannowerskiem ogłoszoną została 
w zbiorze praw d. 1 września; podpis jej zaś 
przez króla nastąpił  1 sierpnia to-jest tegóź sa ­
mego dnia, kiedy król odmówił żądaniom szlach­
ty. Z w łokę  tę między podpisaniem a ogłosze­
niem prawa przypisują tej okoliczności, iż król 
zasięgał rady u rządu angielskiego, który na 
jego czynności znaczny podobno w p ływ  wywie­
ra. Dzienniki angielskie zw raca ją od niejakie­
go czasu pilniejszą uw-agę na to, co się dzieje 
w Niemczech, a w artykułach swoich królowi 
Ernestowi-Augustowi przypisują rolę, która po­
chlebia dumie angielskiej. Mianowicie Globe po­
wiada o podróży bliskiej tego króla do Londy 
nu i wiąże z nią w-ażne politj-czne powody. „N aj- 
dziw-niejszemi tegorocznenn odwiedzinami — mó­
wi ten dziennik — bj-łby przj-jazd króla hanno- 
werskiego w- missyi reformy konstytucyjnej. A

2 8 , 5 7 9  szewców, p rze­
sz ło  40,000 szw aczek  i rooćniarek;  s ł u ż ą c y  za ś  rozmaitego 
rodzaju, s tanow ią  p raw dziw ą  armię,  bo je s t  ich 1 6 8 , 7 0 1 .  —  

Gdyby w szystk ie  ulice Londynu wyciągniąto  w linie prosta ,  
m ia łaby ona 3.000 mil d ługośc i;  [3,000 omnibusów i 3.500 
cabs (do róże k )  u iy w a ja  40,000 k on i ,  nie licząc powozów 
prywatnych.

— Hrabstwo L a n c a s te r  w Anglii je s t  te raz  naj ludniejszą 
okolicą w Europie.  Na powierzchni bowiem 8 5 V3 mil kwad. 
mieści 2 ,063,913 mieszkańców, czyli  55 000 na milę. W  tein 
to h rabstw ie  znajdują  się m ias ta  M a n ch es te r ,  Liverpool, 
Leeds,  Bradford itd. , k tó rych  fabryk i  za lew a ją  św ia t  c a ły  
swojemi wyrobami.

— W  H am m ersdorf  (w  Siedmiogrodzie)  znaleziono po o-  
sta tnich powodziach, mnóstwo skam ien ia łych  kości zw ierząt  
przedpotowych, tudzież s ta roży tne  naczynia, u rny ,  miecze, 
s t r z a ły ,  spisy i tp.

— S ieb en b iirg c r B ate  p o d a j e ,  że 13go z e s z ł e g o  m ie s i ą c a  
o g o d z i n i e  4  po p o łu d n iu ,  g ó r a  G c l e s z t a  ( w  S ie d m i o g r o d z i e )  

p o r u s z y ł a  s i ę  z m i e j s c a ,  i d r u g a  g ó r ę  z w a n ą  V e n y k y e s  o 
g o d z i n ę  d ro g i  od w s i  M a g y a r o k c r e k  w z n o s z ą c ą  s ię ,  p o p c h n ę ­
ł a  w  ten  s p o s ó b  , ż e  j a  do w s i  w sp o m n io n e j  na o d l e g ł o ś ć  k i l ­
k u d z i e s i ę c iu  k r o k ó w  z b l i ż y ł a . — P o r u s z e n i e  t y c h  d w ó c h  g ó r  
t r w a ł o  od 1 3 g o  do 1 5 g o  s i e r p n ia  w  p o łu d n i e  —  i na p r z e ­
s t r z e n i  3 0 0  s ą ż n i  d ł u g o ś c i  i 2 0 0  s z e r o k o ś c i  o g r o m n e  z r z ą ­
d z i ł o  s z k o d y .  U r o d z a j n e  ł a n y ,  j a k i e  g ó r y  te  o k r y w a ł y ,  z a -

przecieź nasz korrcspondeilt niemiecki dobrze p ad ły  się, a na ich. miejsce w y s t r z e l i ły  ku niebu strome 
rzeczy świadomy, zapewnia nas, że J .  K. M. s k a ły .  Nikt nic poznaje ju ż  okolicy, nikt nic wie co sic z j e -  
wkrotce U nas spodziewanym będzie i że p i l - go polem s t a ł o -  roze rw ane  części  niejednego gruntu” zna j-
bliczna opinia w Niemczech przypisuje mu za ­
miar porozumienia się z lordem Peluierstonem 
w celu pozyskania pomocy przeciw dualistycz­
nej powadze, jak ą  dwory berliński i wiedeński 
s tara ją  się zwolna na wszystkie państwa roz- 
ciągnąć. Musiało zapew-ne daleko zajść w Niem­
czech, jeżeli w królu Erneście-Auguście daw -

obr^dy tego Zgromadzenia są czysto miejscowe|nym \ y t Mistrzu stronnictwa Uranii znaleziono 
t 'd la  tego tu o nich nie mówimy; formę zaś z w o - | jedynego obrońcę rządu konstytucy jnego. A!e 
ły  wanta tych reaktywowanych sejmów przyto-jmusimy utrzymywać, że rozpostarcie tej wieś- 
czyiismy dla wykazania dziwnej kolei ja k ą  k o n -c i  usprawiediiwionein zostało postępowaniem

króleskiem w ostatnich czasach. Te dwa lata, 
które zdarły  maskę z wielu mniemanych przy­
jació ł wolności, da ły  nam również sposobność 
wypróbowania korzyści konstytucyjnego wy­
chowania w najniepopularniejszej nawet szko­
le politycznej angielskiej. Jeżeli król han- 
now-erski zjawi się w Londynie, pozdrowiony 
będzie serdecznie i z poszanow aniem , jakie się 
przynależy' monarsze, który miał odwagę od­
rzucić niemiłe sobie obietnice, ale skoro takowe 
raz uczynione byłj',  dotrzymał, jako przystało 
na szlachetnego męża ( a  very gentlem an). 
Trzeba jednak poczytać to za e.\piacyę, postę­
powania jego przy rozpoczęciu rządów, że te­
raz na szczycie re a k c j i ,  król stanowi jedyną 
zaporę między ludem hannowerskim a powro 
tern dó feudalizmu, i że niezadowolona szlach 
ta krajów jego zmuszoną jest udawać się do 
frankfurtskiego zgromadzenia zw'ią/.kow'ego, aby 
go uwolnić od zobowiązań, które król poczytu­
je  za obowiązujące porównie wszystkie klassy 
poddanych swoich. „W  końcu dziennik ten przy 
toczywszj' wszystkie koleje losu, jakiego doz- 
lały księztwa niemieckie w obronie reszty swo­
bód przeciw dwom mocarstwom niemieckim ta­
kowe zagrażającym, w yraża nadzieję swoją 
pod względem króla Ernesta-Augusta  „że on 

tą samą w ytrw ałością ,  z jaką w roku 1 8 3 7  
przeprowadził reformy swoje autikonstytucyjne 
wytrzyma teraz całe  parcie Austry i, której am­
bitne plany znalazły powolnemi Prussy i c a łą  
Uzeszę niemiecką44.

powrotu na d. i 4 maja 1849  nie powrócił, aje 
wraz z innymi członkami tegoż ^gromadzenia 
przeniósł się do Stuttgartu dla dalszego tam 
obradowani?. Tam zapadły wiadome uchwały 
6 czerwca jako to: naznaczenie rejentju % 5 
osób, w skład której w szedł oskarżony, ejen- 
cya miała się zająć urządzeniem ^ ie“IIŁ't:’ 1 ^rl)ze~ 
prowadzeniem nowej konstytucyi choc y s i łą  j 
w tym celu uakazanem było wystawienie armii 
niemieckiej. Ponieważ konstytucja takowa mu­
siałaby za sobą pociągnąć zmianę kons y ucyj 
pruskiej, przeto ze stanowiska pruskiego uw a­
żaną była jako zbrodnicza, a u d z i a ł 'v lll^l Po­
czytany za zdradę główną. Ponieważ 8 inion 
w Szwajcaryi przebyw ającj', mając sobie przez 
konsula pruskiego doręczone wezwanie do sta­
wienia się, ośw iadczył,  iż zaprzecza s '*,*(nv‘ 
WTocławskitinu prawa sądzenia go jako człon­
ka Zgromadzenia naród., przeto prokurator przy­
stępuje w nieobecności obżałowanego do w j  to­
czenia niu skargi,  i wnioskuje za zamierzoną

duj^ się w odległośc i pól mili jedna  od drugiej . Około 380 
dusz l icząca ludność miejscowo obozuje z u ra tow ana  chudo­
bą., na innej odleglejszej  górze, w y g ląd a jąc  co chwila  no- 
wego nieszczęścia. Pod zesunięty górij i w samej  wsi t r y ­
s k a ją  zew sząd wody, a ziemia tak. wszędzie porozpadana, 
źe nikt  nicodwnźa sie do wsi przystąpić .

— Z agrzebsk ie  dwa to w arzy s tw a  literackie , l s z e  dla po- 
łudn iow o-słow iańsk ie j  his tory i  i archeologii  pod przewodni­
ctwem Iw ana  Kukulewicza. drugie dla w ydaw nic tw a  k la s y ­
ków i d z ie ł  podręcznych, tudzież dla l i te ra tu ry  i umiejętno­
ści (n ia t ic a )  pod p rezydencyą A mbrożego Vranicani , coraz 
więcej ro zsze rza ją  sw o ją  dzia ła lność .  W s z y s tk i e  te s i ły ,  
które niedawno jeszcze  na polityczncm polu u g an ia ły  sie, 
dzisiaj widzimy zjednoczone w celach l i te rackich  i nauko­
wych. P ierw sze  tow arzystw o w ydaje  „A rch iw um  P o łudn io -  
w o-s łow iańsk ie j  h is to ry i ,“ drugie „Koło, czasopismo pośw ię­
cone li te ra turze ,  umiejętności  i życiu narodowemu.“

je  go in contumaciam  
utratę praw cywilnych

1’otlobny proces wytoczony był cr- 
profesorowi w Oleśnicj' na Szląsku, i { '
knięty skazaniem go na 8  lat więzi?111' J

doży
koszta. .... .

był ^ r- 3 ° s l e r ,
' ' z an i -  

.. -  , ‘yie*
dozoru policyjnego i utratę praw cJ’W1Inycn. 
Dr. Hosier był również członkiem Zgromadze­
nia naród, w Frankfurcie, przeniósł s '^ . z ? ,em 
do Stuttgartu, miał udział w tamecznycn oDra- 
tlach, bawiąc na granicy francuskiej, star się 
przeciągać pruskich żołnierzy do wejścia "  sze­
regi armii powstańczej, p isał odezwy Ule- 
śnicy, dopuścił się w nich obrazy m»j€Statu ,ld.

— W  Berlinie skazany został rektor Matne 
z Bcrnstadt członek Zgromadzenia naród, ber­
lińskiego za udział w uchwale wstrzymywania

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  5 września .  W  mieście W ąg ro w c u  w Poznań 

skiem z ja w i ł  się nieboszczy k. W  bitwie pod Żninem w r o k u  

1848 poległ  mieszkaniec W ągrów  iecki nazwiskiem Kuklas. 
Żona jego i ojciec pogrzebali g o ,  lecz p ie rw sza  wcale n|C 
og ląda ła  c ia ła  zabitego. Później u m a r ł  ojciec Kuklasa,  a 
na posz ła  za  mąż do Kiecka. W  osta tn ich dniach 
p rzybyw a jak iś  obcy do mieszkania zamężnej wliob” j  ' / c i ę ż -  
s tawia  się je j  ja k o  p ie rw szy  mąż. Po w iad a ,  Królestwa 
ko rannym, uprowadzony z o s ta ł  przez Sr»nl̂  ^  
Polskiego,  gdzie w obawie k a r y  u k r y w ^  ^  ^  ^
teraz  w raca  odebrać żonc i m i e n i e  s

które t a  wniosła

. . . . .  „ie go zapiera,  ale s ą s ie d z i
drugiemu mętowi,  k u k la s o w a  „„„„„i i: . .. .

, f  . . * |  , litując się nftd nieszczęśliwym m a ł -cłtciwi skandalu ,  a może ii i°J^ 5
żonkiem, biorą go pod swoja op.ekę Rzecz s ,? oczywiście  
w y to czy ła  do u r z ę d u .  Z w ołu ją  św iadków, żeby poznali  K u

Przyjechali do Krakowa od dnia 3 do 4 w rześn ia :  
P ar isc r  Adolf z Rzeszowa. Le w arto  weki Ludwik katecheta, 
Nanke f r a n c i s z e k  m ala rz  por tre tow y z Sącza .  Kucharski 
A nas tazy  z T arnow a .  Fre jm ann  Eugenia ,  Hcrget  Adolf a r ­
ty s ta  dram.,  F e r l in ę  F ry d e ry k  a r ty s ta  d ra m . ,  W o lf  E rn e ­
s t ,  na ze Lwowa. Gorczyński Adam z Brzeźnicy . Bropman 
Leopold fortepianis ta ,  Kajdosch W incen ty ,  Czechowski Jan  
z W iednia. Kosturkiewicz Kryspin z Berna. Menzl Herman 

W r o c ła w ia .  Reche Ida,  W ejd lich  E d w ard  z Gliwic. Stule 
W a c ła w  katecheta ,  S tadnicki  Antoni hr. z P ragi .  Tampelska 
Regina z Opawy. W a g n e r  Aloizy  z Oderberga.  Behrens Ka­
rol z Hamburga. Onyszkiewicz F erdynand  z Berlina. Bruok- 
ticr F ra n c iszek  z P rzybrodza .  Koudelka J ó z e f  prof. * 
G a ła s z e w s k a  Zofia z T a rg o w isk a .  Cosadini J e r z y  M‘>łda* ia -  
nin z P a ry ża .  L isowiecki W a c ła w  z Salzbrun. Plons ows i 
Romuald, Ja b ło ń sk i  S ta n i s ła w  z W arszaw 'y .  „

W y j e c h a l i :  Kosturkiewicz Kryspin do Radomys . r ę -  
glewski Józef,  Potocki Teod. h r a b i a ,  D*i«du9* \ °  ..
do Lw ow a.  Uniszewski Marceli,  Borecki VI ł a ‘ -' ** 
ski, Brantlye M , r y a  do T arnow a .  Dydyńsk* Z a ­
wady. Mazankiewicz Jacek  do Sanoka.  »” '• ■ “
wik. Lanci  F ranc iszek  do W arsz aw y .  S t .adm t Karol k ap ,U n  
do Gracu. ------ ----------

 ___ „ . • -M. P a n n y  od-
<zych d m  lipca l S o l  r. w  ko -
. .  .*«• i l r n Y t  f i  i u  n i , ,  f  .

S tu le tn i  obchód koronacyi 
praw iony pierw szych  dn i j

ściele 00 . Dominikanów we Lwowie.
( W y c ią ;  z D odatku  do Gazety L w o w sk ie j  Nr 30 31).

Ja k  daleko sięgają dzieje ch rześc iań s tw a  w na­
rodzie naszy"1.’ s la rą  jest u nas cześć dla 
V. l*anny. 3 między najdawniejsze pomniki nio- 
wy  naszej liczymy pieśni sk ładane ku Jej cliwa- 
le. Nie?’3 naro(‘u » któryby miał tak bogaty zbiór 
nabrżeństwa, godzinek, modlitw, hymnów i Lp- 
oJprawiariytli i spiewanj'ch po świątyniach, dwo­
rach i chatach polskiej i ruskiij ziemi. Wielbie­
nie Maryi dz ia ła ło  zbawiennie na s a m y c h  czci­
cielu Im więcej zaś postępowali w bogobojno- 
sci i cnocie, tern bardziej znowu wzrastała ku 
ni?j część i uszanowanie. Całe chrzesnanstwo 
nazyw ało  ją Królową Nieba i ie n  hołd
oddawany N. Fannie, rozszerzył zapewne myśl 
ozdabiania godłami królewskiemi Jej obrazów, 
chociaż już najdawniejsze wizerunki strojne by­
ły  w korony bądź barwami oddane, bądz z dro­
giego kruszczu wyrobione i do obrazów przy­
twierdzone.
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Jak tylko Urban V III papież w  r. 1 6 3 1  uro ­
c zy śc ie  u koronow ał obraz Matki Boskiej na W a ­
ty k a n ie ,  otllRtl odprawiano obrzędy koronacyj­
ne po w szy s tk ich  prawie krajach, I tak w  P o l­
sc e  za  panowania Augusta l i r .  1 7 1 7  8  w rześn ia  
obraz Bogarodzicy C z ę s to c h o w sk ie j ; obrząd­
ku tego  d ope łn i ł  K r zy sz to f  S zem b ek  biskup 
ch ełm sk i.  W  r. 1 7 1 8  za  zezw olen iem  stolicy  
apostolskiej, koronowano obraz X. Panny w  Tro 
s a c h ,  na przybranie k t ó r e g o  T eresa  O gińska,  
kasztelanow a witebska, w y d a ł a  p r z e sz ło  4 0 , 0 0 0  
imp. nieliczne w  to w ydatku  na sprawienie ko­
rony, którą na 4 0 0 0  imp. szacow ano.

W  r. 1 7 2 4  Jan Skarbek  arcybiskup lw ow ski  
od p raw ił  obrząd koronacyi obrazu w  Sokalu u 
0 0 .  Bernardynów koroną szacow aną na 1 2 0 , 0 0 0  
z ł .  a spraw ioną p rzez  kardynała Albaniego.

W ia t a c h  n a stęp n ych ,  to j e s t  w r. 1 7 2 7  koro­
n o w a n o  o b r a z  X . Panny u 0 0 .  Dominikan/iw  
w  P o d k a m ie n iu ,  w  r. 1 7 3 0  u B azy lian ów  w  Ży~  
row icach  na L itw ie ,  w  r. 1 7 4 9  w  Lucku u 0 0 .  
D o m in ik a n ó w , w  r. 1 7 3 0  w  W iln ie  u P P .  Ber­
n ard ynek ,  w  Leżajsku r. 1 7 5 2 ,  w  J a ro s ła w iu  
1 7 5 5  r. w  B erd yczow ie  1 7 5 6  r . , w  K rakowie  
1 7 6 4  r. w  Przem yślu , Chełm ie 1 7 6 4  r. i w  w ie ­
lu innych.

Chlubią s ię  tein 0 0 .  Dominikanie lw o w sc y ,  
podobnie jak i łu c c y ,  że  posiadają obrazy B o ­
garodzicy ,  ręką ś. Ł u k asza  malowane. K siążęta  
ruscy o trzym aw szy  go  w  darze z Carogrodu,  
czcili go w  K ijow ie ,  stolicy sw ojej ,  później prze­
nieśli go  do H a l ic z a ,  zkąd L e w  k s iążę  za z a ł o ­
życ ie la  miasta L w o w a  miany, u m ieśc i ł  go w  tern 
mieście pod opieką 0 0 .  B az y lia n ó w  w  kaplicy  
ś. Jana Chrzciciela  na zamku sw o im ,  gd z ie  te­
raz w zn osi  s ię  k o śc ió ł  i klasztor 0 0 .  Dominika­
n ów , którym około  1 2 7 0  r. w ra z  z  zamkiem  
kaplicą oddanym zo s ta ł .

Z a s ł y n ą ł  on cudami i ła s k a m i ,  a na próśb,  
A ugusta  III króla i M aryi J ó ze fy  k ró low ej ,  tu­
d zież  biskupów polskich, przedniejszych  panów  
i obywateli  miasta L w o w a ,  za  niezmordowanem  
staraniem Henryka l lu ssy a n a  natenczas prow in-  
c y a ła  zakonu, niemniej za przyczynieniem  się  
Albauiego k ard yn a ła ;  B e n e d y k t X I V  papież z a ­
le c i ł  kapitule w atykańskiej  za d o sy ć  uczynić g o ­
rącym żądaniom narodu i na koronacyę obrazu 
ze zw o lić .  Jak oż  s ta ło  s i ę ,  iż rzeczona kapitu­
ł a ,  u p ow ażn iła  Ign. W y ż y c k ie g o  arcybiskupa  
lw o w sk ieg o  da spełn ien ia  aktu koronacyi. Ten­
że  n a z n a c z y ł  na ten u roczysty  obrząd dzień 1 
l ipca 1 7 5 1  r. Korony z ło te  s p r a w i ł  J ó z e f  P o ­
tocki kasztelan k rak ow sk i,  hetman W . K. ten 
sam który u p o s a ż y ł  w ie le  k o śc io łó w .

W  św ietnych  dniach koronacyi c a ł e  miasto 
w sp a n ia ły  p rzed s taw ia ło  widok. Ulicę domi­
nikańską p rzystro iła  przepyszna brama t r y u m ­
falna, w izerunki znakomitości krajow ych  i cho­
r ą g w ie  w o je w ó d z tw  i ziem ruskich,

Xiemniej kunsztow ne b y ły  bramy trzy tryum­
falne m ianowicie w  pośrodku rynku, k ędy ratusz  
i jego w ie ż e  cudnie przyozdobiono, a każdą  
trzecią  kamienicę ubrano obrazem X. Panny  
w  transparencie, każdą ulicę wysokiem i kolumna­
mi; dalej brama przy kościele katedralnym, któ­
rędy  zw yk li  byli w je ż d ż a ć  k ró lo w ie ,  brama 
H alicka  i K rakow sk a  stosownomi m alow idłam i,  
godłam i i obiciami ozdobne. Od bramy halickiej 
kolumny, piramidy i innych k sz ta łtó w  w y s t a w y  
o d z n a c z a ły  drogę p rzez szeroką  u l ic ę ,  do miej­
sca  na obrzęd koronacyi p rzezn aczonego ,  to jest  
na b łonie,  którego c z ę ś ć  pośw ięconą  tym nabo­
żeństw om  oddano później na cmentarz Grodec  
kim z w a n y .

O koło  ruskiego semina.yum  (d aw n iej  P P .  Do 
m inikanek) w z n o s i ła  s ię  ogrom na, najokazalsza  
z e  w szys tk ich  brama. I). 1 lipca 1 7 5 1  r. od­
b y ł  s ię  akt koronacyi.

Temu uroczystemu pochodow i to w a r z y s z y ły  
w s z y s tk ie  cech y  lw o w sk ie  z chorągwiam i, w s z y ­
stkie b ractw a, kongrcgacye i p ro ce ly e  tak lw o w ­
skie jak-oteż 1 postronne, tudzież i w o js k o ,  nie­
sione także b y ły  relikwie 1 5 2  św ię ty c h  od Oj­
ca ś. p r z y s ła n e .  kam  zaś  obraz ukoronowanej 
M atki Boskiej  n iesiony  b y ł  przez dwunastu ka­
p ła n ó w ,  w sp ieranych  przez znakomitych sen a ­
torów. P r o c e sy a  ta* tak b y ła  liczna, że  choć po­
czątek  jej w s t ę p o w a ł  do kaplicy B ożego  Ciała  
obraz ukoronowany n ie r u sz y ł  b y ł  j e s z c z e  z miej­
sca. Gdy wśród pień pobożnych wprowadzono  
obraz do wielkiej  kaplicy, koronator z c a łą  a sy -  
s t e n c y ą  s ta n ą ł  przed w ielkim  o łtarzem , na któ­
rym postawiony b y ł  o b raz ,  a koronator zainto­
n o w a ł  hymn ś. A m b rożego ,  kazan ie  i b ło g o s ła ­
w ień s tw o  pasterskie za k o ń c z y ło  p o łu d n io w ą  u - 
r o c z y s  oso (i nja p}erw szPg 0ł U ecz  nie na tein ko­
niec uroczystego nabożeństw a, trw a ło  ono przez
o n  Po n k l l l W P  V. Cl,.  . . .  ' . . I • i  l . «

j ę ł o  na siebie duchowieństwo obr. orni., dnia 
drugiego d uchow ieństw o obr. ru sk iego , dzień 
trzeci p ozosta ł  dla obr. łac ińsk iego .

X abożeń stw o  to t r z e c h - d n io w e  zakończone  
b y ło  nieszporami, po skończonych których od 
b y ła  się  po g łó w n y m  rynku w sp a n ia ła  proces 
s y a ,  na którym w odpowiednich odstępach  
wzniesiono pięć ozdobnych o łtarzy .  W  czasie  
tejże proerssyi tłum y ludu z a le g a ły  c a ły  rynek 
lw ow ski i p r z y le g łe  ulice. Koronę jako najcel­
niejsze g o d ło  uroczystości n ios ła  na aksamitnem 
w e z g ło w  iu d z ie w ic a ,  z wieńcem  mirtowym w to­
w a r z y s tw ie  dwóch  innych, p op rzed za ły  je dwaj  
pacholęta w  habicikach dominikańskich, a cztery  
w bernardyńskich.

W śród  pieni nabożnych ku czci X. Panny śp ie ­
w a n y c h ,  w śród  od g łosu  d zw on ów  i brzmienia 
(rąb k ro cz y ła  procesya  od o łtarza  do o ł ta r z a ,  
aż ją za k oń czy ł  hy mn ś. Ambrożego odśpiew a­
ny w  kościele 0 0 ,  Dominikanów.

Poczerń w  licznej a coraz bardziej rosnącej 
procesyi pod przewodnictw em  w ieleb. K. Leona 
U lanowskiego p r o w in e y o ła ,  u d a ł  się  lud nabo­
żny na cmentarz gród eck i ,  gd z ie  sto lat ten u 

dbyła  s ię  koronacj a, na której pamiątkę w z n ie ­
sioną tamże W'id zimy kolumnę, zkąd p o  odpra-  
wionem nabożeństw ie  i stosownej przemowie,  
procesya w róc iła  do k ośc io ła  0 0 .  Dominikanów7.

W  ciągu tych trzech dni odprawiono %v koście­
le 0 0 .  Dominikanów sto m szy ś w ię ty c h ,  komu­
nikantów zaś  rozdano p rze sz ło  2 0 0 0 .

Oto jest krótki rys nabożeństw a koronacyi X. 
M aryi Panny, którego pamięć zachow ują  w  po­
tomne c z a sy  ś w ie ż o  drukowane p ieśn i,  modli­
tw y  i ś w ię te  obrazk i,  niemniej bity maleńki me­
dalik. Chlubmy s i ę ,  że  takie w z n i o s ł e ,  jej czci  
p ośw ięcone uroczystości są  także naszemi na-  
rodoweini św ię tam i,  atoli w ię k sz ą  odnosiliby­
śmy ch lu bę ,  gd yby  poszanowanie  dla niej nie 
w y g a s ło  w  n a s ,  ale s t a w a ło  się  coraz ż y -  
w sz e m ,  coraz p o w sz ec h n ie jsz y m , bo naten­
cz a s  i cnota z a j ę ła b y  s t a łe  wTpośród nas s ie ­
dzib}7.

I

Wiadomości handlowe i przemysłowe.

dnyrn p ra w ie  ogniem jaśniały  domy k ośc io ły ,!  
w ie ż e  I u l ic e ,  a huk d z .a ł  nie u s t a w a ł  w  d a l e - l "

K r a L ó w  5 w rześnia .  Na dz is ie jszym  targu dowóz by ł  
bardzo s ł a b y ,  ale  łiandel o ż y w io n y ,  tak , że  sprzedano w s z y -  

z w o z o w  i z sypek.  Ceny nieco podnios ły  s ie ,  poszuki­
wano szczegó ln ie j  dobrego i su ch ego  towaru i p łacono  zań  
dobrze. Sprzedano do 4 00  korcy  ż y ta  po 5 ' /4 , dobre
ziarno po 5 3/4, 6* z łr .  T a k a ż  i lość  sprzedano pszen icy  w  o -  
gó inoś  >i po 7 ' +  8,  lep szy  tow ar  po 8 ' /3, 8 ' 2, 8 3/ 4 z łr .  B y ło  
nieco kupców na j ę c z m ie ń ,  ale  towaru nie b y ł o ;  kupiono 
trochę  po 4 ' /4, 4'/2 z łr .  /  Okręgu przyw iez iono  nieco ow6a,  
który bardzo szy b a o  rozkupiono,  cena Jego n iczm icn iła  sie.  
Mniemają p o w s ze c h n ie ,  iż zboże  pójdzie  w  g ó r ę ,  bo k on -  
Mimpcya do okolic  g ó rsk ich  z a w cz a s u  s ię  o d k r y w a ,  tein 
bardziej , że  z im ow e roboty n iezadługo  się  rozpoczną i n ic -  
dozwolą  przyw ozu  n ow ego  zboża.  Na d a ls z y  c za s  o cenach  
te goroczn ych  hic w nos ić  nie można.

M ało  j e s t  kupców na rzepak z i m o w y ,  szczegó ln iej  na 
wielk ie  part} e j  na mniejsze  z n a la z ło  s ie  kilku ochotników  
po ceuacl i n om ina lnych ,  tojest za  z im o w y  po 7 % ,  8 ,  letni  
po 5 % ,  6 z ł r . ,  ale  cena ta j e s t  niepewna. Z n a czn y  j e s t  od-  
chód o k o w i t y ,  c en y  s t a ł e ,  na odstawo nikt nie  chce  s p r z e ­
dawać ani ku p ow ać;  producenci obaw iaja  s ic  zdrożenia  z i e ­
m n ia k ó w ,  kupcom zaś  zdaje s ie  d z is ie j sz a  cena ok ow ity  
O S 1/ , ,  19 z ł r . )  już  za  w y so k a .  °

— W  c iągu ostatnich da  u tygodni w ie lka  niepew ność  pa­
n o w a ła  co do ta r g ó w .  Zniesien ie  targu n iedzie lnego na B a ­
ronie zanadto z b l iż y ło  do s ieb ie  targi k rak ow sk ie ,  tern w i ę ­
c e j ,  że  w e  w to r ek  j e s t  tak zw any targ  ch łop sk i  zb o żo w y  
targ sianu.  Starano  s ię  w ięc  m iedzy sobą porozumieć i w y ­
brać inny dzień : ja k o ż  w  M icha łow icach  umówiono s i ę ,  że  
ta rg  nadgran iczny bodzie raz na tydzień we ś r o d ę ,  przezco  
by b y ł  w  K rakow ie  w e  czw ar te k .  Z y c z y ć b y  n a l e ż a ł o ,  aby 
zgodzono s ię  rów nież  na Baranie  t a k ,  iżby w s z y s tk ie  targi  
pograniczne w e  ś r e d ę ,  targ  z a ś  klep&rski w e  c zw a r te k  od 
b y w a ł  s ;ę ;  dopóki bowiem sprzedający  i kupujący jnieporo- 
zumią  s ię  dopóty trw ać  będzie nieład° tak , iż niemal codzien­
nie odbywać s ię  będą targi  w  K r a k o w ie ,  a  nie bedzie nigdy  
dowozu dostatecznego.  To b y ło  w ła ś n ie  w  tym  tygodniu ,  
kiedy  po raz p ierw szy  w id z ie l i śm y  fu ry  ze  zbożem w dni 
nie targow e .  T aka  niepewność  s zk o d l iw a  j e s t  in teresow i sp rze ­
d ających  i k u p u ją cy ch ,  i bez istotnej p r z y cz y n y  może  w y ­
w o ł y w a ć  zm iany  cen.

M ie l iśm y pó łtora  dnia pogedy  i znowu z a n io s ło  s ię  na 
s ło tę .  W i s ł a  w p raw d zie  z n iż y ła  s ic  do 9%  et., ale  obawia ją  
s ię  znow u jćj  podniesienia.

— W c z o r a j s z y  targ  w r o c ła w s k i  b y ł  bardzo oż yw ion y ,  
m a ł y  dowóz za ledw o  w y s t a r c z y ł  potrzebie,  w y j ą w s z y  o w sa  
w s z y s tk ie  gatunki  zboża  p o s z ł y  w  górę.  To podniesienie  
przyp isują  po lepszonemu s p ła w o w i  w  skutek  w y s o k ie g o  s ta ­
nu Odry. B ia ła  pszen ica  5 0 ,  5 6 ,  5 7  s gr . ,  ż ó ł t a  5 0 ,  5 ł ' / 4 s g r . ( 
ż y to  41 .  43  średnie  4 2 ' / , ,  do l i ,  a naj lepsze  4 4 ' / ,  4 5 ' / ,  sgr.  
J ęczm ień  28 ,  3 0  i 3 0 ' / , ,  ow ie s  19*/,, 2 2 1/ , ,  groch  3 8 ,  42  sgr.  
P y ta ją  s ię  nieco o rzepak letni 55 .  5 7 %  sgr. ,  K oniczyny  
bardzo m a ł o ,  ja k  z w y k le  na placu,  t leny  o k o w ity  utrwalają  
s ic ,  g d y  z  Górnego S z lą s k a  s k ar żą  s ię  na chorobę z iem uia -  
ków ,  p ła c ą  wiadro po 7 5/e tal.

J a s i o  26  sierpnia .  T eg o r o czn y  zbiór zboża j e s t  w ed łu g  
sp r aw d zon ych  don iesień p om yśln y ,  również  i o m ło t  jego  do­
bry. W  ogó le  m ożnab y  tegorocz n e  żn iw a  po l iczyć  do naj­
le p s zy c h ,  gd yb y  wzburzone  ż y w i o ł y  nie b y ł y  w y r z ą d z i ł y  
lak znacznej  s zk o d y  w wie lu  m iejscach tu te jszego  obwodu.

Owoce s trą czk o w e ,  ja k o to :  bób, groch  polny i fa s o la  zro ­
s i ł y  obficie, również  i kapusta  u d a ła  s ie  nie ż ie .  Jedne  

^..4°  z ,emn,aki c h y b i ł y  dla c ią g łe j  s ł o t y  w  miesiącu  lipcu [ 
w a n e 2 ^  • Gtk. że  le dw ie  trzec ią  c z ę ś ć  spodz ie -
i tn V i*? s i **, 'ul'u będzie m ożna z nich teraz  otrzymać,

1 1 a e o j e s zc z e  mniejszej ilości niż roku z e s z ł e g o .
T arnopol 26  sierpni

w o g r o d a c h ,  w  polu zaś utrzymują s ic  dob rze ,  i rzadko  
gdzie  w idać  rac  ich zw ięd łą .  ” *

O g r o d o w in y , a mianowic ie  k a p u s t a , u d a ły  się  dobrze.  
Hzadkie  tu z re s z tą  drzew a o w o c o w e  zro d z i ły  tego  roku ob­
f ic ie ,  a 
pasze.

na ściernisku znajduje bydfo  do sk o n a łą  dla siebie

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e i i -  te leyru

liki 5 -p ro c .
4 -proc .  7 4 3/j

06 i
i

. —  _  dnia ó  w rześn ia .
16 “Komiki 4 J/a-p rocent .  $ 3 % . — Metaliki  
i  proc. z 18^0 r. 5)01 >2,— 2 ' / 2 -p roc .  58.  

l -p r o c .  10' /. ,.— Metaliki z c ią g n. z 1 8 3 9  za 3 0 8  V,. 3 0 0 .—
Augsburg  123. — 'j'"1'1 ' l  57 ' / ;  k r .— P a ry ż  143.  —
A k e y e  Banko*, e 1437 /2• Akoyg kolei 4,el. pół i i .F erdii i .  1540.
K u r s  k r a k o w s k i  Z dnia 6 w rześn ia . B anknoty 89%  — Pru­

sk i kurant 10 6 '/a- (“ p o ry a ły  ros. 3 5  gr . — . Buble  s r e ­
brne IDO3/ , — D ukaty  20  z łp . 9  _  L i s t y  z a sta w n e  Król. 
Pols,  z kupon. ID1 .3 ■ ■ B isty  za sta w , g a lic . z kup. dają
87 %  żądają  8 8 . — Gwanc.  siarelO O 3/,  now e  107 '/6.

K u r s  lw o w s k i  * '}■ ® września .  Dukat holen.  5 z łr .  3 0  kr. 
— Dukat  c es .  5 Z' 1 . .54 kr.. — P ó ł im p e r y a ł  rosyjsk i  
9 z łr .  35  k r .— Bubel rosyjsk i  | z łr .  51  % k r . — Talar  
pruski 1 z łr .  44  kr. Polski kurant i p iec ioz ło t .  1 z łr .  
22  kr .— Galie, l is ty  zastaw n e  za  100 z łr .  '86  z łr .  15  kr.

K u r s  W i e d e ń s k i  '• 4nia 4 S° w rześ n ia .— Metaliki 9 6 ' / ,  — 
N o w a  p o ż y c zk a  8 4 / , .  — A k r y e Banku w iedens .  1 2 3 6 . — 
A k e y e  Kolei Żelazn, t a l  i , —  Agio  od z ło tu  2 6 % ,  od s r e ­
bra 2 0 % .

K u r s  w r o c ł a w s k i  * 1,1,1 a 4 września .  Banknoty  austryaok ie  
8 4 ' / , . —  Pols . bank. bi lety  94  / , , —  L is ty  zast .  Królcst . Pols ,  
nowe i dawno 9 5 Ak c y e  kolei Żelazn. Krak.  -  g ó r n o -  
sz lą s .  83.

Nr. 17217.  R ADA M IASTA KRAKOW A. f 2 1 0 j
W y d z ia ł  P orządku 1 Bezpieczeństw a.

Podaje  do wiadom ości  publicznej,  z e w drugim tygodniu  
z e s z łe g o  m ie s ią ca  pp. Jakob N o w ic k i , Jan Knoll i Mateusz
O wsiński piekarze  k r a k o w s c y  najwięk sze  i n a j le p s z e   zaś
Jan H ess  najm niejsze  p ie c z y w a  ku sprzedaży  dostarcza l i .— 
Następnie ,  że w  tygodniu  trzec im  z e s z ł e g o  miesiąca  
Jabóba N ow ick iego  p ie czyw o  najwięk sze ,  a Romualda  
brania najmnie jsze  s p o strze g a ć  s ic  d a ł o . — Nakon.  
w s z y s c y  p iekarze ży tn iego  p iec zy w a  m a ły  chlcb ku sp r z e ­
daży publicznej w y s ta w ia l i .

K raków dnia 3  w r ze ś n ia  1851 r.
W ic e p r ez e s  J . Paprocki.— Sekr.  J lny , /  Estreicher.

1 pana 
H elle -

tęd z ia  prezy dojący.  

[ scd/.iowie.

W  I M I E N I U

N ajjaśniejszego F ranciszka Józefa h°
C esar za  A u s try i ,  Króla itd. itd.

C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  T R Y B U N A Ł  
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu try  d a ł  następujący w yrok:  

D z ia ło  s ię  w  Krakowie  w  domu w ła d z  s a ­
dow ych  na audyencyi  publicznej c. k. T ry b u ­
na łu  Miasta K rakow a  i . lego Okr. dnia J o d y -  
nastego  L ip ca ,  T y s ią c  oś inset  p ięćdziesiątego  
p ie rw sz eg o  roku.

W y d z ia ł  /.
O b ecn i:

J. Pureński  
K<» r w ark i 
Boguński  
laibrowski pisarz.

([podpisano} J. Pareński .  — Librowsk i .

VVr skutek  przed stawien ia  przez  S e d z ie g o  Komisarza upa­
d łe g o  handlu Karola  Z g l in i c k i e g o , l i s ty  w ierzyc ie l i  tegoż  
handlu ,  którzy  na terminie  p ie rw sz y m ,  do sprawd zen ia  w ie ­
rzytelnośc i ,  naznaczonym , nie s taw il i  s ię .

C esarsko-królew ski T ry b u n a ł  
fetósownie do ar tyk .  75  Kod. Hand, k s ięg i  U l ,  termin po­

wtórny dla n ie s ta w a ja cy ch  w ie r z y c i e l i ,  na dzień 11 w r z e ­
śnia  1851 roku , godzinę 3c ii | po południu w y z n a c z a  — N a ­
stępnie  w z y w a  ty ch że  n ies taw ajacyc l i  w ie r z y c i e l i ,  jakoto:  
O  T o m a s za  Ja s iń sk ie g o  z B i a ł y - — 2 )  J. II. Baum ir .gera— 
A} D e ich esa  w K r a k o w ie — tudzież  4 }  A.IVliintzbergera et Solin  

5 }  R. L e h m a n a — G) N. W i u k e l m a n a —  7 }  .1. Ł o w y  
Rapeiłhcim — 8 }  J. M a rt in — fl) M arkusa Varoni w W i e ­
d n iu — w r es z c ie  1 0 }  t łu s ta w a  Haas et Comp. w Bernie,  za  
m ic s zk a ły c h .  aby s ię  w terminie  tym w  sali  posiedzeń c. k. 
Trybunału  W y d z ia łu  I, końcepi przedstawien ia  w ie rz y te ln o ­
ści do sprawd zen ia  o sobiście  lub przez u m ocow anych  staw il i .

Osadzono w p ie r w sz e j  i n s t a n e y i— (p odpisano}  J. Pareńsk  
— Librowsk i .

Z a leca  i rozk azu je  w sz y s tk im  komornikom itd. itd. 
(p od p isan o)  J. Pureński — L ibrowski.

Z a  zgod n ość  nin iejszego  odpisu z wyrokiem  
oryg ina ln ym  z a ś w ia d c z a  pisarz  c. k. T r y ­
bunału  JM. K rakow a  i J.  Okr.

( 1 8 1 — 3 )  Librow ski.

Fiir Brcnnercilicsilzcr.
Geehrt durch das mir seit  J&hren zu Theil  gew ordene  

V e rtra u en ,  bei Herausgab e  mcines W c r k e s  iiber praktische  
Brcnnerei habe ich keine Mulic und V ersu rh e  gesc lient .  n cu -  
erd ings cine rach ha lt ige  Erlhtducg zu machcn,  wodurch uun-  
melir der Karioffel  n lh r  in de isrlbcn  enthaltene Alkohol  ab-  
g cw o n n en  und die hohe Au^bcute von 6 W ie n e r  Maas si 
B2 Grad W a g n e r  von der W ie n e r  IMetzI, oder 18 Quart vom  
Koretz KartolTcIn gezoge n  wird.  Hundcrte von A t ie s len  von 
den aehtbarsten Autoritaten in P r e u s se n ,  Oesterreich und 
Polen k a m  ich vorlegen .  Der Kurze w e g e n  habe ich hier  
nur 3  beigefiigt,  und ich kann gerichtlich vid mirtę A bschri ft  
jederze it  auf  V erlangen einsenden. M e;n VeiTahren selb^t be-  
dingt keine neue kostsp ie l ige  E inriehtungen und is t  dessen  
vollsti indige Beschreibung gegen  E inseudung von Hundert  
Gulden Banknoten e n tw eder  a u f  V erlangen nach ós terre ieh i -  
schcn oder polnischen M aas und Gewicht,  von mir zu b c -  
ziehen.  In meiner neu einger ichtcten  L eh ran sta lt  werden un-  
ter  bil ligen Bedingungen s te ts  Z ó g l in g e  angenommen.

Der Techniker L. Gumbinner in Berlin
G renadierstrasse  Nr. 29.

A 1 1  e  s  t  e .
1 )  Der 7le c h n ik c r  l lcrr  L. Gumbinner in Berlin Grenatl ier-  

s t r a ss e  Nr. 29  hat mir  ein eir .farhea,  nicht  kosts;iiel igoa,  
hcinc neue Umandei ungen in dt:r Brcnnerei verur&achcndea 
V erfah ren  m itgethe i l t ,  w en ach  ich den hiihen E rtrag  von  
s e c h s  W ie n e r  Maas a 32  Grad W a g n e r  vom W ie n e r  Metzen 
Kartoffeln crz ie lt  habe, und n o fu r  ich dem H eirn  Gumbinner  
meinen Dank abstatte.

W is c h a u  2 i  Kebruar 1851.
/ 1.. S . )  Anion Pardotcsky.

2 )  W  gorze ln i  C hru śc ie le ,  w ła s n o ś c i  J W .  Jazwir iskiego  
radcy  s ta n u ,  postępując  p od ług  nowej metody p. Gombinera  
b y ło  w'ydatku z 18'U korcy  z iem niak ów,  z dodaniem s łodu  1 % 
korna,  sp irytusu  g a rn c y  80.

W a r s z a w a  dnia 18  li stopada 1850.
Dębiński rzodoa.

T a r n o s k a ła  12 listopada 1850.
3 )  P rz y  przes łan iu  mi in strukcyi  p. Gumbinera o sposobie  

robienia n o w y c h  drożdży dubeltowych do g o rze ln i ,  p r o s i ł e ś  
Pan o danie w ia d o m o śc i ,  jaki użycie  wsp om nianych drożdży  
skutek  w y w r z e  na w y d a jn o ść  sp i iy tu su .  D onoszę  wiec  s z a ­
nownemu Panu. że  w yd ajn ość  n ad zw yc za jn ie  s ię  p o w ię k s z y ła  
i że  rezultat,  jak i  o s ią g n ą łe m ,  zupełn ie  odpowiada z apew nie ­
niu, ja k ie  prospekt zapow iedzia ł .

N a jn iżs z y  s ł u g a Kasiński.

K o r z y ś c i

[ 2 1 3 ]  C E S .- K R Ó L E W S K I  N O T A R Y U S Z  PUBL .
Aliasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na skutek  rez o lu c j i  c. k.  T ryb u n a łu  m iasta  K rakow a  
J- O. do N. 61 9 6  dnia 2 8  sierpnia b. r. w ydanej — podpisa 
ny c. k. N o t a r iu s z  Publiczny sp rze d a w a ć  będzie przez pu­
bliczną l i c y t a c j ą  p o z o s ta łe  po z m a r łe j  ś. p. Józefie  z S tro ń -  
skich P o d lc w s k ie j :  pościel,  garderobę,  bie liznę, s to la r sz o z y -  
znę, srebra,  sp rzę ty  różne gospodarsk ie  i ro ln ic z e ,  bydło  
rogate ,  konie ,  w o ł y ,  trzodę, drób, miedź,  żel  iz iw a ,  zboże  
w ziarnie  i inne ruchomości — do której to l ic y ta e y i  w y z n a ­
czając  termin na dzień 11 w rześ n ia  b. r. na godzinę 9 zra  
na, w  M o d ln icy -W ie lk ie j  w  okręgu m iasta  K rakow a  w d y ­
s trykc ie  Babice położonej , od b yw r ć  s ię  mającej — o tern 
sza n o w n ą  pub icz n o ść  zawiadam ia.

Kraków dnia 5  w r ze ś n ia  1851 r.
E ustachy Elsie/ski Not. Publ.

. , ■ la. S t a ł a  i piękna pogoda dozw ol i ła
■--------  -  - . — nie u s ta w a ł  W  Sl?tJ|n czę śc i  z ”tegoroczuein i żniwami

k i e  s t r o n y  r o z g ł a s z a ć  t r y Unłf u w je l | j j orj/>; ,n ; „  ■ f / -  . “ “Jątck stanowi hreczka,  która j e s zc ze
D r z e r / v s t s z e i  D z i e w i c y  CZc ^ o n ó-  1 1 n.a J : ; z u p e ł m e  m e do jrz a ła  lecz  mimo to zaczę to  już  j ą  kosić
p r z e c z y s t s z e j  U  J c z . o n e j  w e  L w o w i e  i jn u e jscam i.  -  Rezu ltat  żn iw  je s t  bardzo p o m y ś ln y ,  a naj­

s tarsi  n a w et  gospodarze  u trzym u ją ,  ie  'w  c]  7' o s tatnich 
4 0 - 5 0  la t  z r o d z i ły  zboza ledw ie  przez dwa raz y  tak  obficie

po c a ły m  kraju
S k r e ś l iw s z y  pokro'tce opis koronacvi X  M . . .  _____ ____________

Panny w  r. 1 7 5 1  o d b y sńńetni obchód lp ( rn !4ak l ‘‘sn roku- " 'ej c<1®n zc^ a ł z jednego morga do
obrzędu r o z n o c / a ł s i e  N abożeństw em  n » d Bi„ a n l 15 kóp. iyta  p |,szenic^ J ,hoPa *wyHe k««-cuje,

* b I .11 W  / a w n i G ’ R n i u  d O . a  omłócona kopa pszenicy w yd aje  /4 korca. K ów uież  na-
cz er w ca  r. b .  po południu. > O l z i e  ch w a ły  m ło tn y  j e s t  i jeczm ień ,  najmniej j e s z c z e  ow ies ,  chociaż  tak że
U „ l _ *  W. I. •>. zv»«r/lin tl* r/„  iK w ..  J_:i» „L a r .  ° I I . . .A«trn  ł’o. nlooo I „

p osu c h ę ,  a 
innego r o -  

Ziemniak i r o -  
w ysad zon epotad

I n § e r a t y .

R o z p o c z ą w s z y  f f f T l Q O  OT A w z a k ła d z ie  moim
n a u k o w y m ,  z a -  a U A l }  4 8 1 1 0 ^  wiadamiam sza n o ­
w nych  R odziców  i Opie,runów, iż oprócz przysposobiam a  
m ło d z ieży  p łc i  męzkie j do s z k ó ł  pu b licznych ,  przyjm uje  o -  
raz do siebie  na mieszkanie ,  s t ó ł  i korepetyeyę.

Wincenty J a n o w s k i .  , 
[ 2 0 3 -  2 - 3 ]  w K rakowie  pod L. 3 a l ,  przy  p l a c u  S z c z e p a ń s k i m .

d 1

posiadaczy gorzelń.
Chlubić s ię  m ogą  y  zau fan iem ,  jakiem od lat kilku p o zy ­

s k a ł  przez  w ydanie  d z ie ła  o go r ze ln ia ch ,  praktyczność  i 
n a jw ięk sz ą  k o r z y ść  mając na oku — i ośm ie lony te in ,  nie 
s z c z ęd z i łem  dalej trudu i prób do znalezienia  n ow ego  w y n a ­
la z k u ,  za  p o m o cą -b y  k tórego  w s z y s te k  w yskok  ( a lk o h o l )  
w z iem niak ach z a w a r t y  otrzym ać ,  . i ę d a ł o .  Jakoż  d oszed łem  
do n a j w y ż s z e g o  w y d o b y c ia ,  bo 9 k w ar t  po lskich 32  stopn 
W a g n e ra  z w iedeńsk iego  mctz l,  albo 18 k w ar t  z korca z ie ­
mniaków o trzym ać  można.

Setne  św ia d e c t w a  od osob wiary' i p ow agi  w  Prusach,  
Austryi i Po lsce  na dowód m ó g ł b y m  p r z e d s t a w i ć .  Dla krót­
kości w s z a k ż e  p r zy łą c za m  do lego  uwiadomienia  ty lko 3  —  
i m ogę  w s z y s tk ic h  urzędownie  widym ow aiie kopie na w s z e l ­
kie żądanie  przesłać. Moje dośw iadczenia  nie w y m a g a ją  
żadnych n ow ych  k o s z to w n y c h  przysposobień i przyrządów .  
D okład ny opis ty c h ż e  nabyć można za przes łan iem  100 z łr .  
ni. k. w  b a n knotach;  j e s t  on sporząd zon y  w e d łu g  miar i 
w a g  polskich i anstryuckich.

W  moim nowo urządzonym  z a k ła d z ie  naukow ym  p r z y j ­
muję i uczniów state, pod nader korzystnem i warunkami.

Technik  L  G tm M nner w  Berlin ie
ulica Grcnadycrska  Nr. 29.

w o :  t  v; a.
1 )  Technik  p. L. Gumbinner w  Berlinie  ul. G rensd yerska  

Nr. 29  m ie s z k a ją c y ,  ud zie l i ł  mi bardzo pojed ynczych  w ia ­
domości i w s k a z a ł  doświadczen ia  nicknsztowne,  żadnych no­
w y ch  zmian lub p rzyrządów  w  gorze ln ictw ie  n iew ym agające .  
W ie lk i  ztąd m ia łem  d ob ytek .  (® w iedeńskich m a a s )  9 kw art  
32° W a g n e r a  sp irytusu z w iedeńskiego nietz z iemniaków o -  
trz ym ałe m .  Z a  co W P an u Gumbinner moja podzięko o ś w ia d -  
czam. c 0

W is ch a u  2 2  lutego 1851.
( 1 6 8 - 3 )  (L .  S . ) Antoni Pardowsky.

[ 1 8 5 ] A u k c y a  k s i ą ż e k (3)
Z polecenia król. sądu pow iatowego ,  „;*L;j n„,i(iL a ny nuk-  

oyonator s ą d o w y  sp rzed aw ać  będzie publicznie od dćia  8go  
w rześnia  i dni n a s tę p n y c h . zrana od p0 ,l0fu(lnlu nd 
3ciej godziny ,  w  h r a T ;  n“ 'Ihelm owskie j w hotelu
Drezdeńskim. *a go tow k ę  pruskim i kurancie najwięcej da­
ją c y m ,  w sze lk ie  zapasy i sprzęty  krarnne ks ięgarn i  "niegdyś
W o y k o w s k i c h .  , ,

Z a p a s y  te s k ła d a j ą  s i ę :
A z ks iążek  w yp oż ycza ln i ,  a m ianowic ie

’ z 9 13  k ^ k k w ' i t kvku Z 1057
,t", ' Wk w  o N kin T  i l z v k o  Pra? c u z k lm . i z 3.15 t o m ó w  
k s i ą ż e k  W  p o l s k i m  języ k u ,  t r e ś c i  n a j w y b o r n i ć i s r e i  k t ó ­
re o d d z i a ł a m i  w  c a ł o ś c i  w  d n iu  1 0  J . . .  ■ ! n l e j - ’! e j ’ k t0  
1 ,lu w rześn ia  r. b. s p r z e -

B.

C.
cli

s p o s t r z e ż e n i a  M E T E O R O LO G IC ZN E.

dane będą;
* ks iążek  w ła ś c iw e j  ks ięgarni  
j a k o t o :  w  niemieckim, polski, 
obejm ujących w sze lk ie
s ło w n ik ó
i hisz
z nót m uzycznych  , .
ru naj lepszych  . . i  r  m *  o m u zyce ,  sam ego  w y b o -  

D. z map. E  Z  i ‘“‘ .4 ł',,n cj s z y e h  kom pozytorów;
F. Gier c  ; . PJcin * w zo ró w  do rysu nków  i pisania,  
do rozmai.  I *"1 llcr.Vod.vcznycli. H. Ksiąg kupieckich  

P r z y ja c ió ł  ‘'r * ce ,a iv ' M nóstw a makulatury,  
sprzedaży llterHtur>’ ‘ muzyki  nadarza się’ przy tej
żdym w ż g l e j  f,p080,’nnś® zaspokojenia  życzeń  pod k a -

Poznań, dnja 18  g ;erpnja 185i
Zobel, dyrnif-yonowany porucznik.

W  za s tęp s tw ie  s a d o w eg o  aukeyonatora.

w czterech  oddzia łach ,  
polskim i francuzkim j ę z y k u ,

ików i m ałe l  l!» Lga f ?.*'! n a U k ' * fl}Oziiie w ie le  
pańskich- *IC/-').V d z ie ł  a n g ie l s k ic h ,  w ło s k i

6 |e

STAN BAROM, 
w  m ierze  p a -  

ry zk ić j sp ro­
w a d zo n y  do 

O'* R eattm ura.

«TOP. CIKPJŁA 

w e d łu g  

R eaum ura.

PRÓŻNOŚĆ 

n a ry  w odnćj 
w  pow ietrzu

czy li e.

k ie r u n e k

w iatru

i

natożen ie.

STAN

ATMOSFERY.

Z JA W IS K A

N A PO W IET R Z N E

ZMIANA

ciągu

od

TEMPER.
W

dnia

do

2 7 ” 4 ”’. 3 34 - - f  16* 3  
„ 5  0 57 ) - j - l l  7 
„ 5  282 ' + 1 0  0

4 '” 86  
5  12 
4 5 5  j

"'i lw s c .s ła b y  pogoda z chm. 
z a chod. „ j pochm urno  
p łza eh . „ | „

po pofuil. deszcz  

w  nocy i rano deszcz
- f  16* 8 +  7* 7

w  D R U K A R N I  C i  a  i  u .


